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PONIEDZIAŁEK 


DNIA 13 GRUDNIA 


1937 ROKU 


ROK XVII 


Nieoczekiwana groźba rozłamu w Cracovii 


Niemcy pokonani we Frankfurcie różnicą 3 trafień 


Od specjalnego wysłannika „Przeglądu Sportow.' 


Katowice, sobota 18 grudnia. 

Katowice są w tej chwili bodaj*e jedynym 
miastem w Polsce, w którym można się na- 
tknąć na rozpromienionych bębnów (granica 
wieku bardzo  rorciągła) z przewieszonymi 
przez ramie łyżwami. 

Katowice są na pewno jedynym miastem Rze 
€zypospoltej, w którym kunszt jazdy figu- 
rowej święci dziś pełny triumf. 

Katowice są ostoją i jedyną nadzieją pol- 
skiego hokeja na lodzie w bezmrożnych, wę- 
gotnych, rzekomo zimowych dniach. 


Gdy przed laty... (ilc to ich jest? — Sześć 
Czy nawet siedem?) obchodziliśmy odświęt- 
nie uroczystość otwarcia ,,Torkatu'* nie bra 
klo czarnych kruków. 

Jedni czerpali pesymizm z opornej tatli lo- 
dowej, która na przekór do ostatniej chwili 
nie miala ochoty dać się zamrozić. Drudzy 
wa pczyzwyczajcnia.. Jnni. wreszcie „dla 
zasady. 

A później?... Później... z radością notowali 
każde zacięcie się śrubki w maszynie, każde 


opóźnienie, czy nieszczęśliwy wypadek, z 
triumiem wieszcząc: 
— A co, nie mówiliśmy?! Cała aparatura 


nadaje się na szmelc, budynek zawali się la- 
da godzina I w ogóle, poco  spracowanym 
cężkim dłoniom śląskim sport ,„pięknodu- 
chów'*? 

I mówili jeszcze: 

— Nigdy na Śląsku nie przyjmie się sztu- 
kn fiigranowej ekwilbrystyki lodowej. Ni- | 


gdy prosty ten lud nie wczuje się w miste- 


rium piękna | siły tchnącej z postaci mkną- 


EISŁNECKER 


ezołowy szablistu niemiecki, wal- į 


=y} z Polakumi we Frankfurcie. 


| 


cych przez te fale, niby rozSzalały żywioł, 
z krążkiem u dziwnie zakrojonego kijka... 

l jak zwykle — prorocy byl prorokami we 
własnym kraju... 


%* 


Po iatach sześciu (czy może już siedmiu?) 
„Torkat stoi cały. Nie zwaliły go wichry. 
nie strawiły ognie, ani kryzysowe burze. Na 
przekór wieszczom ostał się, jako jedyna re- 
aina pozycja w całej naszej kalkułacji lodo- 
wo-sportowej. 

Nieskomgl:kowany 


lud  śiąski 


rza. Rozgrzał się l przylgnąl do wspaniałej 
gry niepokażnym gumowym krążkiem. 

3, 415 tysięcy widzów, to nie nowina try- 
bunom sztuczncgo toru. Jest na nich miejsce 
i dla szarej masy robotniczej, wytwarzającej 
humorem swym i dowcpaymi powiedzonka- 
mi miefradowiiwy nastrój, jest miejsce dia 
pięknych pań z katowickiej dyrektorskiej so- 
ciety, dła dygnitarzy w futrach I sportow- 
ców w wiatrówkach. 

Trybuna „,Torkatu'* wytrzymuje 1 demon- 
stracyjne tupoty znłecierpliwionych, zziębnie- 
tych nóg, i wrzaski protestu pod adresem sę- 
dziego czy gracza, który utracił łaskę tłumu 
(zna pan tę piosnkę P. Wotkowski?). Jest 
źródłem podniety dla zawodnika walczącego 
na tafli i otuchy dla skarbnika kalkulującego 
wydatki sprowadzenia trzech obcych drużyn. 
Innym okiem ocenia ią lokal-patriotyczny 
sprawozdawca, doszukujący się tysięcy tam. 
gdzie jest tylko setka, sceptycznie przypa- 
truje się obciążony odpowiedziatnością pre- 
zes, któremu masy głów nie zgadzają Się ze 
skromnym napływem gotówkowym w kasie. 
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Drugoroczny prezes ši. OZHL p. dyr. Ja- 
nowski nie jest ani człow.ckiem bojażliwym, 
an! ryzykantem. Kalkuluje trzeżwo i z inicja 
tywą. Jeśli jest tor — musi być ruch. Jesu 
hędzie ruch — będzie za'nteresowanie, jest: 
będzie zainteresowanic — znajdzie Sie I for- 
sa. Ergo—należy robić ruch. Nalcży więc 
animować publiczność, należy stworzyć stał; 


Flota 
w finale 
mistrzostw Polski 
po zwycięstwie 
nad Legią 11:5 


odcził  iM- 
stynktem piękno zawarte w urągającej pra- 
wom ciężkości sylwetce popisowego łyżwia- 


WALNE OBRADY PIYSCIARZY WARSZAWSKICH 
Przy stole prezydialnym stoi przewodniczący obrad dyr. Jaro- 
szewicz, na lewo pp. Szymczak, Siemiątkowski 


trzon widzów hokejowych, dawać im podnie- 
ty i atrakcje. 

By była podnieia, potrzeba przede wszyt- | 
kim własnej drużyny. Trzeba sukcesów ze- 


społów lokalnych, stąd wniosek: forsować 
miejscowe zespoly, stwarzać śląską ambicję 
hokejową. 
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Ludziom odważnym Sprzyja szczęście. 
je też dyr. Janowsk'. 
w bież. sezonie bardzo pomysłaie. Po nicspo- 
Sua- 


Ma 


dziewanym zwycięstwie nad Krakowem, 
nad Berlinem, czy powiedzmy ściślej: 
nad Wtiss-Rol z dwoma kanadyjczykami, — 
ta już dawka, 


ces 


która pobudza ambicję, pod 
budowuje wiare we wlasne sily i staje się 
podnicią na dalej. 

— Ba 
gdzie jest ten prawdziwie śląski chów? Chy- 
ha nie Ludwiczak, 
Rurda z KTH? 

— Prosimy odwiedzić 
drużyny. prosimy przypatrzyć 
i młodzieży szkolnej, na tym budujemy przede 


ani świeżo akwirowany 


nasze rezerwowe 
się juniorom 


wszystkim naszą przyszłość — slychać w od- 
powiedzi. 

—A 
Przed 
i dwaj mili goście krajowi, 
striacy | może Iwowianic. I 


tymczasem rozszerzamy program. 


tygodniem Szwedzi, dziś berlińczycy 
a za tydzień Au 
w tym wypadku 
Lwów 
ne mał dotychczas okazji wypróbować swych 
graczy. Zjadą się do Katowic. W sobotę grać 
będzie z Austriakami Pogoń (Katowice), lub 


nie zasklepimy się bowiem w sobie. 


Dąb. w niedzielę może śląsko-Iwowska ,,Pol- ; 


ska Południowa''. Po tym wyjazdy do Wied- 
nia, Budapesztu i Berlina będą dla graczy na 


szych nagroda za poncsioue (rudy... 


MECZ BOKSERSKI ŚLĄSK — WROCŁAW 8:8 
Stoją pieściarze niemieccy (od prawej): Kleiner, Bittner III, Bittner Il, Bittner 1, Schmidt, Urbań- 


ski. Grzeszak i Aleksander; klęczą polscy: 


Jasiński, 
Bański i Śliwka. 


Start hokeistów wypad! , 


— twierdzą nieustępliwi krytycy — į 


i Plewicki. 


Szklanka herbaty w bufecie Torkatu w to- 
wArzystwie prezesa $l. 


H 
| ża się reprezentacyjny bramkarz śląskich 
barw — Tarłowski. 

* 

Odkupiony z wielkie] części win i kary czo 
łowy tenisisia wygląda doskonale. Schudt, 
czysta, zdrowa cera I — jak się zdaje — ja 
kics odzyskane samopoczuc:e. 
| — Chwilowo gram pilnie w hokeja I gim- 
| nastykuję się. Nie chcę za Boga stracić far- 
| my. Zdaje mi się. że. jestem w pełni sił — 
i zapewnia nas Tartowski. 

Cóż, 22 lata, to najlepszy wiek. Z wojskiem 
jakoś poszła, było odroczenie, kłopot będzi. 
| w przyszłym roku. Od czasu do czasu strzy- 
| ka tylko w kolanie. Pozostałość upadku na 
, korcie poznańskim. A tu jak na złość w cza- 

cie pobytu w Warszawie trudno dopaść d-ra 

Levitoux. Zresztą w sezone nic czas na ic- 


| 


| czenie, a w zimie trudno o przyjazd, Poza 
kej oddziaływa korzystnie. Zresztą ma prze- 
tym Tarłowski czuje się bardzo dobrze. Ho- 
cież doskonałe podstawy. Od dzieciństwa gim 
nastyka w krakowskim Sokole, 


* 


$ Za chwilę jest przy stole i drugi rep „,sią- 
ski“. Mgr. Ludwiczak czułe się na nowym 
| legowisku doskonale. 
mag.stracie, 


Ma poważną posadę w 
nie mniej wielka rola kroi mu 
| sę w lokalnym hokeju, dla którego z urzę- 
dowego swego stanowiska wicie już zrobił i 
zrobi. Dziś jest Ludwiczak podporą reprezen- 
tacji hokejowej śląska, a o popularności, ja- 
ką cieszy się w Katowicach, przekonują nas 
wkrótce okrzyki na trybunie. 

W obliczu batalii nie ma już czasu na dłuż 


| szą wymianę zdań i odświeżenie wszystkich 


OZPN jest na wyczer- | 
paniu, zbliża się chwila wyjścia na lód, zbli- ! 


TARŁOWSKI W BRAMCE DĘBU 


Mistrz tenisowy Polski doczekał się złagodzenia kary zawiesze- 


nia i wczesną wiosną wróci znów na kort. 


Na razie pociesza Się 


jako hokeista. 


znajomości. Trzeba ograniczyć się tylko do | Usunięto ławki tuż przy lodowisku (ku wice 


uścisku dłoni z d-rem Fórsterem, który w 
przejściu zapowiada energiczną akcję „,pro- 


wincji** na terenie walnego 
PZLT. 


zgromadzen a 
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Jak wygląda „Torkat* w ogniu poważnych 
wydarzeń? 
Wewnątrz wiele zmieniło się 


na  lepszt. 


Nagroda 


znalazła 


DWIE ZNAKOMITOŚCI 


Jarząbek, Bieniak. Flaczyński, Paterok, | pływactwa duńskiego Hveger i Brunstroem podczas codziennego 


treningu. 


kiemu niczadowoleniu pięknej pani Heleny | 
zapewne wszystkich innych admiratorek ho- 
keja), wmontowano boksy dia dziennikarzy, 


| oddzielając na wszelki wypadek poszczególne 


redakcje drewnianymi poręczami. Gorzej ma 
się sprawa z wejściem. Tłok jak zawsze, od- 
czuwa go na własnej skórze nawet wicewo- 
jcwoda dr Saloni. 

Dekoracja w myśl protokółu dyplomatycz- 
nego. Flagi narodowe l niebicsko-żółte Ber- 
lina. Na głównym maszcie sztandar ze swas- 
tykę nad (1) sztandarem Polski. Takiej ko- 
lejności nie przewiduje ceremoniał w żadnym 
państwie! 


N. S. 


(Dokończenie na str. 2-ej), 


KPT. SEGDA 
niezawodna szabla polska, uzy- 
skał 3 zwycięstwa we Frankfur- 

cie. 


z 


Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Katowic: 


Rewia 0-tu hokeistów polskich 


(Dokończenie ze str, I-ej). 
Introdukcja doskonale wyreżyszro- 
wana. Na lód wpadają poszczegó.ne 
drużyny i wkrótce uwija się po tafli 
36 różnobarwnych hokeistów. l.eitino- 


tvwem jest czerwień, biel i kolor nie-j rał się więcej kombinować. Obrona 


bieski. 

Berlin ma górę czerwoną, dół biały 
z napisem LTTC 1 herbem z małą swa- 
styką u lewej strony. 

Cracovia w swych 
„białoczerwonych”*. 

Poznań w białych koszulkach z wąs- 
kint granatowym pasem w środku. 

Śląsk: niebiesko-biały. 

Rozwinięty front czołem do wice- 
prezydenta miasta p. Skudlarza, wita- 
jaceyo gości w towarzystwie prezesa 
SI. CZHL p. Janowskiego. Okrzyki 
poszczególnych drużyn, wręczenie od- 
znak pamiątkowych i... rozpoczynamy 
turniej w pierwszym dniu meczami: 
Berlińczyków z Śląskiem i Cracovii z 
Roznanienn?* > sz,” 

Z Berlinem mamy kłopot! Organiza- 
torowie uporczywie reklamują go jako 
„Berlin* natomiast goście zastrzegają 
się. że sa iedynie drużyną „Rot-Weiss 
Preussen". Jaeneckiego w kombinacji 
tej naturalnie nie ma. ma zjechać w po- 
niedziałek i wzmocnić obronę. 

` 


Pierwszy mecz — pierwsza sensa- 


cia! 

Śląsk zwycięża Berlin (Rot-Weiss) 
2:1 (0:0, 1:1, 1:0). Wynik dla organi- 
zatorów wymarzony. Podnosi atrak- 


cię całego turnieju (naturalnie ze sta- 


tradycyjnych | kim w Ludwiczaku, któremu 


| 


PRZEGLĄD SPORIOWY Poniedziałek, 13 grudnia 1937 r. 


Niespodzianka Śląska otwiera czwórmecz miast 


re szły obok. względnie były niedosta- 
tecznie plasowane, tak że stawały si: 
łupem Tariowskiego. 

Drugi atak nie zawierzał umiejętnoś- 
ciom indywidualnym, dlatego też sta- 


twarda i energiczna. Bramkarz nie 
miał pola do specjalnego popisu. 

Śląsk rozegrał się w drugiej tercii. 
Ostoję miał w obronie przede wszyst- 
wcale 
dzielnie scekundował Kasprzycki. Ma- 
niera Tarłowskiego nie wzbudza za- 
chwytu, iednak okazała się wystarcza- 
iąca, jedyna bramka nie obeszła się 
bez współwiny. 


| 
| 


Pierwszy atak był stanowczo lepszy | 
od drugiego. Burda mial doskonałe mol 
menty, rozumiał się nieźle z Ursonięm 
i był mniej egoistyczny, niż zazwy 
czaj. 

Drugi atak niczym się specjalnie nie 
wybijał, ma jednak tę zasługę, że uzy- 
skał wyrównanie przez Wilimowskie- 
go, który instynktem piłkarza wyczuł 
moment dla decyduiącego uderzenia. 

Cała drużyna śląska zasługuje nad 
pochwałę za wielką ambicję i ofiar-' 
ność. Na podstawie przebiegu gry | 


tórcji Quade, wyrównał  Wilimowski, 
ecydującą bramkę strzelił w trzeciej 
tercji Kucor. 

W sumie gra nie stała na zbyt wy- 
sokim poziomie. Brak było należytego 
tempa i płynności. 

Sędzia p. Skulicz, któreniu pomagał 
p. Golnik, dobrze wyłapywał spalone 
natomiast gorzej było z oceną fauli, 
co wyprowadziło z równowagi Qua- 
de'a. 


s s 


Poznań 5:1 (1:0, 1:0, 


LJ 


Cracovia — 


Publiczność wyrażnie dopingowała Po- 
znań. 
Cracovia: Maciejko; Czarnik, Mi- 
chalik; Marchewczyk. Wołkowski, Ko- 
walski; Stachura, Kopczyński. Toni. 
Poznań: Stogowski: dr Kasprzak I, 
Kasprzak ll; Firik, dr Zieliński. Król; 
Krzyżagórski. „Tadecki*, Patrzykąt. 
Gra mimo wysokiej kwoty brainko- 


wej pozostawiała również wiele do ży”, 


czenia. Poznań ma na usprawiedliwie- 
nie brak treningu. Cracovia, ściślej 
mówiąc pierwszy jej atak miał prze- 


i sytuacji Berlińczykom należałby się j 3:1). Mecz ten zrehabilitował w oczach | błyski wiełkiej gry. Bvło ich iednak 


iednak conajmniej remis. = 
Pierwszą bramkę zdobył! w drugiej 


Wilimowski podobnie i 


łoridowni Śląskiej Cracovię, która nie | zbyt mało i 


cieszy się więcej względami Katowic. 


ak 


powtarzał się zbyt rzad- 
ko, to też imponuiące cvirowo zwy: 


strzela decydująca bramkę na meczu Sląsk -- Cracovia 1:0 


KATOWICE, 12.12, — Tel. wł. — Bi- 


jakoś wrażenia. Ert by! na.pracowit- 


Drugi mecz odbył się w atmosferze 


lansujemy drugi dzień: Poznań Weissrot| szy, ale i najmmiej skuteczny. Zajeżdżał wielkiego napięcia i przyniósł zwycię: 


(Berin) 3:4: Śląsk — Cracovia 1:0. 

W enie stan turnieju o puchar prze 
chodni prezydenta miasta Katowic dr 
Kocwra przedstawia sję obecnie: 1) 
Sląsk 4 p. stostaiek br. 3:1, 
via 2 p. st. br. 5:2, 3) Poznań 2 p., st. 
br. 4:5, 4) Berin 0 p., st. br. 1:5. 

Stąd wniosek: rozstrzygnięcie walki | 
nastąpi dopiero w ostatnim dniu. 


gdzieś daleko w kąty, skąd nie dochn- 
dzit do sirzałów Mac Quade szybko się 
denerwował i zniechęcał, 


Strzałowo jakoś zupełnie nie szło, a 


Obrona popełniła ciężkie taktyczne blę- 


stwo Śląska nad Cracovią 1:0 (0:0, 0:0 
1:0). 

Trzeba mieć szczęście. Na plerw- 
szego bohatera zaawansował Wilimow 


2) Craco- | poza tym był „Stoga“ na posterunku. ski, który zdobył decydującą bramkę, 


mimo, że umiejętnościami hokejowyimni 


dy. Bramkarz zawinił przy pierwszym ustępował niejednemu ze swych part- 
punskcie. W sumie goście znów nie prze- nerów. „Ezi“ potrafił jednak ustawić 
«roczyli przeciętności. isię gdzie należy i oddać strzał właś- 


nowiska lokalnego) i zapewnia dobrą | Śląsk wygra z Poznaniem ma pewne 


frekwencię. 

Śląsk gra w składzie Tarłowski, Kas 
przycki, Ludwiczak; Knyciński, Burda, 
Ursoń; Górecki, Witmowski i Catka, 
którego w drugiej tercji zmienia Ku- 
cor. 

Berlifczycy: Maus, Grinrm, Sisson, 
Erd, Mac Quade. König; Greit, Kolk- 
ker, Kühn. 

Przede wszvstkim prezentujemy Ka- 
nadyczyków Mac Quade'a na środku 
pierwszego napadu oraz w obronie Sis 
sóna. Poza tym odświeżamy znajomość 
ze starym wiedeńczykiem Ertlem, któ- 
rv poprzez Szwajcarię wylądował w 
Nieniczech. 

Jedno jest pewne: Goście a w szcze- 
gólności pierwszy ich atak byli lepsi. 
Jednak nie tak dobry jak należało o- 
czekiwać choćby na podstawie dłuż- 
szego treningu. Słabą formę usprawie- 
dliwiali grą na otwartym powietrzu 
(w Berlinie w krytej hali), „zbyt twar- 
dym lodem i względnością sedziego. 

Faktem jest, że mimo tych wszyst- 
kich mankamentów nie umieli wyzys- 
ką4 wielu dogodnych okazji i stąd opu- 
ścili boisko pokonani. W pierwszym 
ataku widzieliśmy piękne typowo wie- 
deńskie wyjazdy Ertla. który był mo- 
torem wszystkich akcji, dobra wsnół- 
prace jego z Quadem i... strzały, któ- 


pierwsze micsce, w przeciwnym Wy- 
padku zadecyduje o losach gucharu 
Cracovii z berlińczykami. 

%* 


Wczoraj był przymrozek — dziś już 
błoto, ` 

Wczoraj był lód twardy, — dziś mo- 
kry i lepki. 

Deszcz nie chce ustąpić, kierownic- 
two decyduje się więć rozpocząć zaw9- 
dy i tymsamym przy restauracyjnych 
stołach urywają-się „ciche rodaków roz 
mowy“. a 

3% 


Pierwszy mecz i druga sensacja! Ber- 
lin. który chciał za wszełką cenę zreha 
bilitować swą wczoraiszą porażke Spot | 
kał się w meczu z Poznaniem z jeszcze, 
dotklrwszyeni cięgami. Wynik brzniiał 
3:0 (0:0, 2:0, 1:0). 

Berlińczycy wystąpili z graczami z | 
dnia poprzedniego z tym jednak, że toz 
dzielili swe siły. Pierwszy atak prowa- 
dził Mac Quade, drugi — Ertl, Poza 
tym drugi Kanadyjczyk, obrońca Sis- 
sons, otrzymał zdale się dyrektywy 
zwiększenia akiywności, gdyż często 
znajdował się na przedpolu Poznania i 
oddawał też niezbyt forume strzały. 

Berlińczycy i tym razem grali popraw 
nie, jednak wszystko razem nie robiło 


Figle Naprzodu 


Ruch rozgromiony 6:0! 


KATOWICE, 12. 12. — Tel. wł. — O- 
statni mecz o mistrzostwo ligi Śląskiej 
rundy jesiennej przyniósł nieoczekiwa- 
ne zwycięstwo eksiigowego Śląska nad 
Policyjnym KS 2:1 (2:0) i zupełne wy- 
jaśnienie w tabeli, Śląsk uplasował się 
za Naprzodem na drugim miejscu, po- 
zostawiając rewelacyjnemu PKS trze- 
cie. Bramki w dzisiejszym meczu uzy- 
skali God i Cebuwa oraz Buchalik. 
Sląsk zaskoczył przeciwnika tempem. 
Zawody zgromadziły pomimo złej po- 
zady i konkurencyjnych imprez po- 
nad 2.000 widzów. Sędziował p. Schim 
ke z Bielska nieszczególnie. 


WIELKIE HAJDUKI, 12. 12. — Tel. 
wł, — Z dużym zainteresowaniem ocze 
kiwane derby Ruch Naprzód nie do 
starczyły spodziewanych emocyj. Haj- 
duczanie zbagatelizowałi zawody z mi- 
strzeni Śląska wystawiając jedenastkę 
osłabioną brakiem Wilimowskiego, Pe- 
terka i Nowakowskiego, wzmocnioną 
jednak Tatusiem w bramce. Ekspery- 
mentalne rzekoino, bardzo jednak wąt- 
pliwej wartości formacie napadu i po- 
mocy zawiodły kompletnie, a że pozo- 
Stali równie słabo czuli się na rozmo- 
kłym terenie, wynik 0:6 (0:3) nie powi- 
nien wywołać większej dyskusii. 

Pomoc Ruchu z Ficą, Panhirszem 
i byłym napastnikiem Górką wykazała 
kolosalne braki fizyczne i ona w znacz- 
nej mierze ma na sumieniu tak wysok” 
porażkę. Względnie dobrze wypadli 
tylko Tatuś, pomimo puszczonej por- 
cji bramek, Gien:za na boku oraz Wie- 
ai eh i częściowo Wodarz w napa- 

zie. 

Doskonałe usposobiony Naprzód miał 
swą najlepsza formacie w bramkostrzel 
nym napadzie. Lipinianie zdecydowa- 
nie przeważali 
pem bramek podzielili się Glück i Piec 
I po dwie oraz Stanowski I Piec II z 
karnego. R * 

Zawodami kierował obiektywnie p. 
Gruszka 
2.000 

ŚMIGŁY NIE WYSTĄPI Z LIGI. 

WILNO, 12. 12. — Tel. wł. — Dawno 
zapowiadana konferencja przyjaciół 
WKS Śmigły, która miała się zastano- 


Gedania przegrywa 


Drużyna piłkarska Gedani rozegrsta drugi 
mecz o m/strzostwo Prus Wschodnich z dru- 
żyną „Prussia Samland'* z Królewca, prze- 
grywając niezastużenie w stosunku 3:4 (1:2). 

Zazneczyć wypada. iż Gedania rozegrała 
bodaj najlepszy swój mecz całego seronu, 
© przy czym pewną poprawę zauważyć można 

było w ataku. który tym razem nawet często 

Słabo prezentowały się natom'ast 
Sędzia na ogół objektywny przyznał 


strzelał. 
tytły. 


wić nad losami klubu, odbyła sie w 
niedzielę. Przybył na nią specjalnie z 
Warszawy prezes WKS-u płk dypl 
Wenda, a nadto gen Skwarczyński, płk 
Engel, viceprezydent miasta Grodzic- 
ki, kierownik Ośrodka WF płk Bobro- 
wski i wszyscy wyżsi oficerowie, ma- 
jący kontakt ze sportem, 

Wywiązała się interesuiąca dysku- 
sia, w czasie której poruszono szereg 
spraw dotyczących polityki sportu pol- 
skiego Postanawiono iednogłośnie, że 
Śmigły nie zrezygnuje z Ligi. choć pod 
kreślano, że nie leży to specjalnie w 
interesie klubu Rezygnacja z Ligi by- 
laby jednak krzywda dla społeczeń- 
stwa wileńskiego i zaprzepaszczeniem 
dorobku 7-letnieji pracy. . 

Postanowiono też wszcząć starania 
o trenera. 


Poznański AZS ceniliśmy zawsze dla 
jego inteligencji. Dzięki mądrej grze u=] 
miał on nieiednokrotnie maskować luki 
i braki. To samo tyczy sie reprezeniacii 
Poznania. Grała ona taktycznie o. dob- 
rze. szczególnie od chwili zdobycia pro 
wadzenia. Obok Zielińskiego. który po- 
czątkowo jakoś nie bardzo wychodził, 
bohaterem stał się tym razem łodzianin 
Król, który po raz pierwszy podobał 
nam się na lodzie (bynajmniej nie dlate- 
go, że zdobył dwie bramki). Król był 
szybki i przebojowy. przy tym nie tra- 
cił głowy. Otrzytnawszy doskonały krą. 
żek od Zelińskiego podiechał do przodu į 
i wyłożył go z powrotem koledze pre-- 
cyzyjnie na kij. Zieliński ze zwykłym 
spokojem oddał strzał w chwili gdy 
bramkarz beriiński poruszył się akurat 
w kierumku... Króla į całkowicie odsto- 
nit siatkę, Działo się to W% drwziej tercji 
po bezbramkowej pierwszej. Niema! na- 
tychmiast po udanym strzale nadarzyła 
się druga szansa Thirlingowi. Szczęśliw 


szy był jednak od niego Król. który po | 


kombinacji z Zielińskim zdobył drugi 
pawikt. l 


Berlińczycy tak bardzo się speszyli, 
że cofnęli obu kanadyjczyków do obro- 
ny. Nie wiele to pomoglo, gdyż w trze- 
ciej tercji poznańczycy doskonale ma- 
newrowali w pomu nie zapuszczaląc się; 
rvzykownie do przodu. W okresie tym 
wybijał się spokojna. technicznie dobrą! 
grą nowy człowiek Tadecki. Przy jego 
wybitnej współpracy zdołał też Król 
strzelić trzecią bramkę, 

Poznańczycy wystąpił bez Krzyża- 
górskiego. którego zastępował Stapf i 
Urbański bez widocznego efektu. 


'nie wówczas gdy należało. 

Czy zwycięstwo Sląska było zasłu- 
żone? Na podstawie przebiegu gry — 
tak! Więcej miał dobrych pozycyj. był 
równomiernie agresywny, zresztą lep- 


' sza sytuacja Ślązaków da się też wy- 


liczyć matematycznie z rozkładu sil. 

W okresach pełnej bojowości pierw- 
szego krakowskiego ataku krążek czę- 
ściej znajdował się pod bramką Tar- 
łowskiego. Z chwilą jednak gdy na lo- 
dzie pojawiał się drugi atak białoczer- 
wonych szanse awtomatycznie prze- 
chylały się na przeciwną stronę: 

Drugi atak Śłąska daleki od dosko- 
nałości był jednak niebeznieczniejszy 
niż rezerwa Cracovii, a ponieważ go- 
6podarze mieli jeszcze do dyspozycji 
bezsprzecznie lepszą obronę więc też 
uzyskiwali w okresach zmian zdecydo- 
waną przewagę. Stąd też bramka wła- 
śnie w chwili pobytu na lodzie dru- 
giej linii napastników. 


Cracovia grała zresztą dzisiaj po-` 


niżej, swej formy. Jedynie Kowalski 
by] dezwzzlędnie agresywny, 
się’ o” każdy krążek. Szybkó $tracił 0- 
chotę Wołkowski, nie czuł się na si- 
łach Marchewczyk. toteż w drugiej ter- 
cii był moment, w którym zdawało 
się, że krakowianie z trudem utrzyniu- 
ją się na nogach. 

Drugi atak „staral“ się. ale rzadko 
mógł sforsować twardą obronę prze- 
ciwnika. 

Poważny balast stanowił Czarnik w 
obronie. Nieczysta faul maniera po- 
wodowała częste wykluczenia. Gra w 
czwórkę w ciężkim meczu i to w su- 
mie coś przez trzy lub nawet przez 


Depesze ze świata 


BUDAPESZT, 12.12, — Tel. wł. — 
Nasz niedawny przeciwnik AIK (Sztok- 
holm) który zremisował (0:0) w Pra- 
dze z reprezentacją Czechosłowaci, po- 
konał w Budapeszcie BKE w stosunku 
4:3 (1:0, 2:2, 1:4). W przerwie meczu 
Ladany uzyskał na 500 mtr czas 45.3, 
ustawiając nowy rekord Węzier. 

BERLIN, 12.12. — Tel. wł. — Mi- 
strzowska drużyna Szwecji Hammarby. 
która odniosła dwa zwycięstwa w Ber- 
linie, została pokonana przez team 
miasta 3:5, W -Monacham repreznia | 
cja Paryża przegrała trzy mecze. 


SZWECJA — NIBMCY 5:0 

BERLIN, 12.12. — Tel. wł. — W me- 
czu tenisowym o puchar Mr. G“ Szwe 
cja pokonała Niemcy 5:0. Najciekaw- 
szy mecz Schroeder — Dessart wygrał 
Szwed 6:2, 6:2. 6:3. 

W mistrzostwach tenisowych Victo- 
r: Budge i Mako przegrak w finale 2 
Mc. Grath. Crawford 6:1, 3:6, 4:6, 5:7. 

BERLIN, 12.12. —- Tel. wł, — Kar- 
liczek zdobył wicemistrzostwo uczelni 
niemieckich na 1500 mtr; po drama- 
tycznej walce pobił go Liebich w czasie 
22:25,6. Czas Karliczka 22:26,1, 


użerał | 


cztery minuty jest poważnym handi- 
FARA Szczególnie w ostatniej tercji 
przy stanie 0:1, kiedy nałeży rzucić 
wszystko do ataku, a nie z konieczna- 
ści ograniczać się do obrony. 

Bardzo dobrze spisywał się nato- 
miast Maciejko, który w utracie brain- 
ki nie ponosił winy. 

W drużynie śląskiej w ataku pierw- 
sze skrzypce dzierżył Burda pracowity 
i agresywny. Sekundował mu z powo- 
;dzenieinm Ursoń, któremu potrzeba jesz- 
[cze bardziej oszlifowaneji techniki i... 
jwielu poważnych spotkań. Na dodatnie 
konto drugiego napadu zapisać należy 
ambicję i zapał. Poza tynt z prawdzi- 
RW umiejętnościami hokejowymmi go- 
rzej. 

W obronie tym razem Kasprzycki 
dawał sobie nie gorzei radę niż Lud- 
wiczak, którego kilkakrotnie zwiedli 
przeinyślni krakowianie. _ Tarłowski 
bronił dobrze i pewnie. 

Rzeczywista walka, chwilami nieco 
dzienna rozwinęła się w trzeciej ter- 
cii, kiedy grano na całego i nie szczę- 
dząc siebie ani przeciwnika. Wów- 
czas to mieliśmy przedsmak prawdzi- 
wego hokeju z rzucaniem na szalę wa- 
lorów fizycznych, które do tej pory w 
turnieju katowickim nie są jeszcze na- 
leżycie wyzyskiwane. Przypuszczamy, 
że i w tym wypadku rolę odgrywa po- 
„czątek sezonu i braki terningowe. Dru 
|żyny wystąpiły w składach z poprzed- 
niego dnia. 

ł * 

Na tafli w roti sędziero pojawił si 
dzisiaj  eks-kapitan ZPAL po Sachs 
który prowadził oba spotkania: pierw- 
sze w towarzystwie mzr. Trytki, dru- 
gie z p. Mikułą. Sędziowie na ogół 
panowali nad sytuacją. N. S. 


wypadku wedostateczny trening. Wy- 


| dawać sąd o tegorocznej roli napadu ` 


| krakowskiego byłoby naturalnie w tej 
chwili przedwczesne. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Wotkowski jest zawsze 
naibłyskotliwszyin technikiem, że Ko- 
walski jest najniebezpieczniejszy dzie- 
ki swej równomierności, a Marchew= 
czyk nie rozwija jeszcze pełnego gazu. 
Z druwim napadem było znacznie go- 
rzei. Wstawienie do linii tej pod ko- 
niec meczu jako kierownika Kowalskie 
go wykazało nieoczekiwanie dobre mo 
żliwości strzałowe mało widocznego 
zresztą Kopczyńskiego! 
włązywała się iako tako ze swego za- 
kaai i wędrowała też często za ban- 
tę. Maciejko bvł bezwzględnie dobry. 
| Obronił spokojnie i przytomnie szereg 
niebezpiecznych strzałów. 

O Poznańczykach wzmocnionych 
f Królem z ŁKS trudno narazie wydać 
| sąd. Wybiiał sie naturalnie Zieliński, 

lepszy od kołegów był dr Kasprzak, 
któremu jednak daleko jeszcze do zwy 
kłej formy. Do Stogowskiego mamy 
mniej pretensji, niż wielu innych obser 
watorów, a to z tej przyczyny, ża 
strzelano mu jednak z bliskiej odle- 
głości. „Młodzi“ wykazywali wiele am- 
bicji, wiele zapalu, tendencję do gry 
zespołowej. ale nikt specjalnie się nie 
wybijał, 
Spotkanie miało chwilami dramaty- 
czne zacięcie. Cracovia grała dwukro- 
tnie w czwórkę a raz nawet w trójkę 
z powodu wystawień. W pierwszej 
tercji prowadzenie zdobył Kowalski. W 
drugiej Wolkowski solową akcją 
podwyższył wynłk na 2:0. W trze- 
ciej ugruniował on zwycięstwo zdo- 
bywając trzeci punkt. Poznań jednak 
nie kapitulował i dzięki udanemu wy- 
jazdowi Kasprzaka uzyskał bramkę. W 
chwili gdy oczekiwano dalszego ener- 
gicznego zrywu, krakowianie dzięki mą 
drei taktyce zadali ostateczny cios. 
zdobywając wspaniałym ukośnym strza 
łem Kopczyńskiego czwartą aza chwi- 
ię przez tego samego gracza wypUSzZcZo 
nego przez Kowalskiego — piątą bram- 


c: 
Sędziował b. 
Schaak z Berlina. 


rygorystycznie p. 


s LJ 


Pierwszy dzień nie uprawnia natu- 
ralnie do daleko idących wniosków. 


wszystkie drużyny robią wrażenie nie- 
dotrenowanych, dlatego też grom brak 
było właściwego tempa i pełnego hoke- 
jowego zacięcia. Pierwszy atak berliń- 
ski dzięki dwu wielkim indywdualno- 
ścom miał wprawdzie wysokoklasowe 
zagrania, jednak wykończenie pozosta- 
wiało į tu wiele do życzenia. 
N. S. 


z- 


e 


Otto Schimetschek 


Uczmy się, jak przed 30 laty 


Drużyna Czechosłowacji zgotowata 
światu dwie n'espodz'anki jedną przy- 
jemiią, drugą przykrą, Trzeba przecież 
pamiętać. że nikę nie oczekiwał cudów 
od zespołu któremu AIK i Szurketaxi 
strzeriły 9 bramek, aby właścwie oce 
nić rezultat w Londyn e. 

Ale szansa zwycęstwa była o wiele 
jbardz'ej realna w Giasgow. niż w Lon- 
dynie. clroś dziwnie to brzmi wobec 
l wyniku 0:5. 
| Drużyna angielska bowiem zaimpono- 
i wala, drużyna szkocka zaś skladałą sie 
z dobrych, częścowa doskonałych pił 
karzy; ale w ani jednej fazie gry nie 
ręb.ło wrażenia Że przy robocie są naj- 
lepsi piłkarze świata, jak to często się 
mówi o Szkotach. 


Nie tytko stosunek rogów 9:1 dia Cze | 


cHosłowach rzuca specjalne światło na 
przewagę 5 bramek Szkotów. Obraz 
gry w pierwszej połowie jest taki, iak 


Czy Cracovii grozi wystąpienie starych członków? 


KRAKÓW, 12.12. Tel. wt. (R. G.). 

Centralnym punktem zainteresowa- | 
nia krakowskiej opinii sportowcj były 
dziś walne zgromadzenia czołowych 
klubów Cracovii i Wisły. 

Specjalnie zebrania Cracóvii oczeki- | 
wano z dużym zainteresowaniem. Wie 
dziano bowiem, że w obozie biało-czer. | 


'wonych istnieje od pewnego czasu gru, 


tylko do pauzy. Łu-. 


pa opozycyjna i spodziewano się gene 
'alnej rozgrywki. W oznaczonym ter- 
minie sala portretowa na ratuszu kra- 
kowskim wypełniła się po brzegł Wi-| 
dać było wszystkich starych  człon- | 
ków Cracoviisobok licznych przedsta-, 


fwicieli młodszej generacii. 


z Katowic, Widzów około! 


I 
4 


l 
i 
1 


iszło do próby sił. 


Zebranie zagaił prezes płk dr Mio-. 
doński. po czym przystąpiono do wy- | 
boru przewodniczącego. Już teraz do | 

Z ramienia zarzą- 
du wysunięto kandydaturę radcy dr 
Kwiecińskiego, podczas gdy przeciwna 
grupa zaproponowała mir Rybkę. Dy- 
skusja nad tym punktem była już dość 


|ostra tak, że w pewnym momencie Zy- 


ganunt Nowakowski, literat I wicepre- 
zes Cracovii, opuścił zebranie, by po 
chwiłi nadesłać list, że wobec zaszłych 


"wypadków wycofuje się z czynnego 


przy stan'e meczu 2:2 karnego, dla Nemców , 


za wątpliwy fau 

KRÓLEWIEC, 
wą porażkę w Wystrycu z tamtejszą dru- 
żyną wolexcową York-instcburg. Niemcy wy- 
grali w stosunku 5:2 (3:1). 


1. | ski. 
12.12. Gedania poniosła nœ, Wśród dużego zainteresowania wy- 


życia sportowego, pozostając jednak | 
nadal wiernym członkiem klubu. Wal- 
ne zgromadzenie przez akłamacię nie 
przyjęło tego do wiadomości, a prze- | 
wodniczącym został radny dr A 


głoszono sprawozdania z działalności, 
przy czym zebrani oklaskiwali zdoby- 


' cia mistrzostwa Polski 


przez piłkarzy 
i hokeistów, sukcesy iokkoatletów, sze- 
roki zasięg narciarstwa, udzielając ab- 
solutoriwin i podziękowanie ustępują- 


„cym władzom. Wyróżnieni zostali pił- | 


karz Majeran za szczegomią piltuą frek- 
wencję na treningach i lekkoatleta i: 
Fiatka, którym wręczono honorowe. 
upominki. j 


Z kolei dokonano zmiany statutu u- 
chwalając wprowadzenie do klubu ra- 
dy seniorów, poczym przystąpiono do. 
wyborów. Tutaj naprężenie doszło do 
punktu kulminacyjnego. Prezesem wy- 
brano przez aklamacię pułk. dr Mio- 
dońskiego, wiceprezesami zostali wy- 
brani dr Nowakowski, dr Czapnicki, 
mir Rybka I dyr. Herget. Dalsze wy- 


bory obfitowały już w drobne incyden- 
ty. Sekretarzem został wybrany do- 
tychczasowy sekretarz Dziubanowski, 
zastępca Mituszyński, skarbnikiem Pi- 
schinger, zastępcami Czapla i Fuliński. 


W tym miejscu sytuacja uległa zao- 
gnieniu albowiem po wyborze dwu o- 
statnich, którzy należą do grona opo- 


[zycji zabrał głos kpt. PZPN p. Józef 


Kałuża, który przemówił imieniem sta- 
rych członków. Podkreślił on, że do- 
tychczas wraz ze swymi towarzysza- 
mi służyłi Cracovii radą i pracą. O- 
becnie widzą jednak, że są zmajoryzo- 
wani przez grupę opozycyjną, wśród 
której znaczną część stanowią człon- 
kowie nieletni, nie dający gwarancji, 
że potrafią klub poprowadzić po wla- 


W środę, dnia 23 grudnia 


ukaże się 


GWIAZDKOWY NUMER 
Przeglądu Sportowego 


w znacznie powiększonej objętości 


ściwej lini. W tym stanie rzeczy p. 
Kałuża wraz z grupą zasłużonych za- 
wodników opuścili zebranie. Nastąpi- 
ła chwila konsternacji, poczym prezes 
złożył swą funkcję | przerwał obrady. 
| W innym nastroju odbyło się wal- 
'ae zgromadzenie Wisły, gdzie wszyst- 
kie sprawy poszły gładko. Pod prze- 
(wodnictwem prezesa dyr. Orzelskie- 
|go dyskutowano nad sprawozdaniem 
i zarządu sekcji i oddziałów. Sprawoz= 
(danie to wykazało duży rozwój klu- 
„bu, powstanie nowych sekcyj i pod- 
|etągnięcie się w zwyż. 

| Przy sprawozdaniu sekcji narciar- 
skiej podkreślono że nikt z członków 
tej sekcji nie wystąpił, zanotowano na- 
tomiast przystąpienie nowych człon- 
| ków, tak, że w chwili obecnej czo- 
łówka naszej elity narciarskiej startu- 
lie w barwach Wisły, 

Zarząd uzyskał również duży suk- 
ces finansowy spłacając znaczną część 
(długów. Po wyrażeniu podziękowania 
ustępującym władzom wybrano nowe 
władze w następującym składzie: pre- 
zes dyr. Orzelski, wiceprezesi ppłk.. Pa- 
jerski, mir Warth, pułk. Wagner i dyr. 
Paschalski. Członkowie 
Janowski, mir dr Bartoszyński, Kaleta, 
Borzęcki, Latko, dr Krystyniak, kpt. 
Wilczyński, kpt. Bober, kpt. Szeląg, 


Rada seniorów dyr. Kochanowski, dyr. 
| Dobija, dr Obrubański, prezes Izby 
jskarbowej Greger, poseł dr Krupa, 
| szef sztabu nodoułk. Horak, oraz arty- 


í sta-malarz Viastimi Hoffmann. 


zarządu: mir | 


dyr. Delekta, dr Zajączkowski i Woli. 


t spotkanie 


pow/edział pzwien dygm'tarz piłkarstw 
szkockiego: That's f — s 
P a t's footbah, To jest 
poż Fie różnica 
chami i Szkotani na korzyść Szkot 
| pologala pro na ja gotowości JA 
alu. tym względem P 
A ę Szkoci wy 
Inna rzecz że z tych 5 
były wyuk 
okoliczności, 
Planicka np. w 
| pelnit takiego błęd 


między Cze» 


| goń aż trzy 
em nieszczęśkwego zbiezu 


u jak przy p'erwszej 


|Mc Callochia i Daucka rzucił się na% 


a i Robertson strzekł do pustego 
a; 

Nie wielu były dziennikarzy konty- 
„nentainych ną czwartym piętrze trybu 
Uy placu Ibrox. Ale każdy z nas we: 
jaział że Czechosłowacja powinna wy» 
równać. Szkoci byt; zepchnięci całko» 
wicie do defenzywy, tak iak ongiś Ana 
złcy przez Austraków. Mnożyly sie 
fantastyczne okazie dla strzelców czcs- 
kich. Było zagadką jak Szkoci wybnali 
Pike z iłoku pod własną bramką. 

Jedyny atak Szkotów oswobodził ich 
z półgodzinnego oblężenia i — padla 
bramka Nr. 2. Oblężenie trwało wciąż, 
gdy Szkoci zdobyli trzecią bramkę. 

l tę można bylo obroać. Wysoka 
centra z lewego skrzydła padła na po- 
zycię prawego łącznika. I zanim któ 
jryś z obrońców czeskich pamyśla. przy 
| prłcebyło już rrawe skrzydło. U nas 

nie rozwija się to wszystko ztaką szyb 

ością. tu iednak strze!a się zcy tylko 
j pilka ruszy ziemię. Piłkarze kontvnental 
ini nie lba na ogól „ha'i vo'leyów", 
Brytyjczycy tak najczęścej strzelają. 

Tak samo padła pąta branka: Bu 
Chanan scentrował. [awe skrzydło. K'n- 
¡pear strzelło a Kosta!ek i Vodcka an: 
przez chwile nie pomyśleli, że gdy 
Szkot dosięgne piłki będze już strze al. 
a nie podawał. 

Oto h'stor a !e] nanczk’, jaką dali nam 
Angl ey i Szkoci. Szansę trzebą wyzys- 
k'wać. Nie przewaga w noki ale $trzai 
rozstrzyga grę. Zapomm'eliśmy zupełne 
o pierwszej jekcii, jaką dostaliśmy od 
Brytyjczyków. Przypomnijmy Ja sob e. 
Wtedy anxie'scy mentorzy nauczył nas 
bogów skrzydłowych centrowania w 
pełnym locie i strzałów: atbo w wolela. 
(aibo natychmiast edy łącznk dostawał 
ipłkę od przec wległego skrzydłowego. 

Bardzo się przyda jeśli pow'órzymy sn 
bie te pierwszą lekcję o której zapaw- 
: niel śmy. ; 
| Było to przecież przed 30 laty, 
MOOS R" am my 


NIEMCY — CZECHOSŁOWACJĄ 6:1 

BERLIN. 12.12. = Tel. wł, W me- 
czu  zapaśniczym Niemcy „okonały 
Szwecję w stosuaku 6:1, Se*zował to 
Po'ak — Gałuszka, 


cięstwo nie wywołało imponującego 
wrażenia. 
Na usprawiedliwienie — i w tym | 


Obrona wy» | 


Niemniej jednak stwierdzić można, że 


Swyn życiu nie pos, 


Nr 90 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Bez żadnych wstrząsów 


toczyły się obrady P. Z. L. T. 
Wielki sukces zarządu 


5-godzuie Waine Zgromadzenie Po.- | 
skiego Związku Tenisowego było poka- 
zem dżentelnienerii į dobrego wychowa- 
nia, tak iak przystało na przedstawicie 
li tego eleranckiego sportu. Zapowiada- 
no ooprawda ostre wałki i ostre wyniia 
ny zdań, okazało się jednak, że tem- 
peramemy trzymano na wodzy. Wy- 
mieńiano myśli wyłącznie baionikanr. 
bardzo rzadko przerywał je iakiś ener- | 
skzny smecz i drajw wprowadzając j 
trochę męskości w zmiewieściałą atmo- 
sferę. 

A materialu palnego zdawałoby się 
było dosyć. Bo i sprawa Tarłowskiego ' 
i Bratka, i niedokończonych mistrzostw , 
drużynowych i siynnego wzięcia w opie 
kę przez członków Zarządu PZLT pro- 
rektów zawodowych Jędrzejowskej, 

To. że w przededniu ulaskawiono Tar 
łowskiego, wystarczyło aby nikomu nie 
przyszła do głowy krytyka innych 
spraw spornych. Była to koronkowa ro- 
bota zarządu. 

Zebranie było w ogóle wiełkan triun 
iem Zarządu — przeszły wszystxie je- 
zo wnioski. Ustępowano w szczegółach 
zwyciężano w sprawach zasadniczych. 
Najczęściej wystarczała do zwycięstwa 
odrobina układności i grzeczności. Cza- 
sem tylko zabrzmiał! jakiś ostrzejszy 
argument. Atmosfera serdeczności zapa 
nowała zwłaszcza, gdy przewodnictwo 
objął inż. Weidowski ze Lwowa. „Za | 
czasów“ płk. Steiffera obrady były pro | 
wadzone enerzicznie: po tym zebranie | 
stało się rozmową stołu prezydialnezo 
z salą obrad. 

Bez dyskusji przeszo więc spra ozda 
nie z działalności zarzadzu(!) komisji re 
wizyjnej; absolutorium oczywiście przy 
znano przez aklamację. Po tym dopiero 
nastąpiła jedyna dramatyczna chwila, 
jedyna próba sił, jedyny bunt opozycj. 
Przy wyborach do zarządu prowincja 
zażądała dla siebie trzech mandatów. 
Nastąpiło gosowanie. Stronnictwo pro- 
rządowe miało 40 głosów, opozycja 58. 

Bydgoszcz wstrzymała się od głosu. | 
ona to przyczyniła się więc do klęsk, 
prowincji. 

sędziemy więc mieli Zarząd czysto 
warszawski. Czysto warszawski i bez 
wielkich zmian. Zamiast płk Steifiera | 
stanowisko viceprezesa obiął płk Kuen- 
stler, nowym sekretarzem jest p. Oż- 
ga. Z komisji sportowej znikło nazwi- 
sko inż Eigera. 

” Po tej próbie sił wszystko poszło już: 
gładko zwłaszcza że kierownictwo 0O- | 
brad objal inż Weidowski, wprowadza- 
jac nastrój rozmowy iamilijnej: | tak 


iuż było do końca. *Apelow ano do Za- 
rządu o opiekę nad juniorami, o trene- 


rów, zarząd stwierdzał natychmiast, że, 


o niczym innym nie myśli. I znów pa- 
nowała harmonia. Chwilami tylko p. 
Zieliński proponował projektodawcom 
rozwiązanie mieszka na nowe wydatki, 
których się domagano i 
razu zamierała. 
Ożywienie wprawodził zamaskowa- 


ny „paragrai arviski*: AZS Poznań i 


Bydgoski KT zażądały aby skreślono | 


zlisty związku, wszysikiekiuby Maka- 
bi, jako należące do Światowego Zwią- 
zku Makabi i wskutek tego zależne nic- 
tylko od PZLT, ale i od organizacji 
międzynarodowej. I tu dyskusja byla 
spokoina i przeszła bez wybuchów an- 
tagonizmów rasowych; choć wniosek 
uzyskał miażdżącą większość „te samą 
większość uzyskał wniosek o boikocie 
imprez narodowościowych, choć wy- 
mierzony przeciw imprezom klubów... 
niemieckich. 

Doniosłych uchwał właściwie nie by 
ło. W mistrzostwach  międzyklubo- 
wych uchwałono rozstawić 4 kluby i 
rozszerzyć je o grę poiedyńczą junio- 
rów. W razie równej ilości punktów 
(4:4) rozstrzygać będzie stosunek ge- 
mów i setów. 

Klub wycofujący się z rozgrywek 
płaci poszkodowanemu £rzyWIIę 100 zł 
(kl. A) lub 50 zł (kl. B). Uznano za 
oficjalną piłkę turniejową, obok IDunlo- 
pa i Slazengersa, piłkę Spencer-Moul- 
tona. Mistrzostwa krajowe odbędą się 
w Katowicach. Mistrzostwa międzyna- 
rodowe (subsydiowane odtąd przez 
Związek) prawdopodobnie w Łodzi. 

Zebranie parę razy burzliwie oklaski- 
wało Jędrzejowska. która bawiła na 
sali, jako delegatka klubu skoliniow- 
skiego. Entuzjazm dla talentu nasze! 
mistrzyni przybrał nawet formy bal- 
wochwalcze. Oto zaproponowano, aDy 
przyznać jej tytuł honorowej mistrzy- 
ni Polski, nawet ieśli nie będzie starto- 
wała na zawodach. Jej rywalki mosty- 
by zdobyć conajwyżej tytuł... wicemi- 
strzyni. h 

Nowe władze wybrano © składzie: 
prezes inż Miller, viceprezesi płk dypl. 
Kuenstler i Al. Olchowicz, skarbnik Zie 
linski. sekretarz Ożga; czlonkowie: 
Sekowski. Polakowski, Pawłowski, Lil- 
pop i mir Dziaba. Komisja sportowa 
Otchowicz. Zieliński, Pałęcki. Foerster. 
Kuchar. Komisia nie będzie już usta- 
lała listy klasyfikacyjnej listownie. ale 
w bezpośredniej wymianie zdań, na ze- 
braniu. Str. 


dyskusja od | 


| 


| 


Za stołem prezydialnym siedzą od prawej: delegat PUWFE, kpt. Suchorzewski, Ożga, Lilpop, Wejdowski, 


Poniedziałek. 13 grudnia 1937 r. 


OBRADY ZWIAZKU TENISOWEGO 


Olchowicz. 


Gł 


ptk. Steiffer, Miller, 


5 


Niemy seim bokserów stolicy 


Opozycja akceptuje działalność starego zarządu i... wybiera innych ludzi 


Walne zebrania są coraz częścej 
| kompromitowane przez ludzi. którzy 
do poziomu tej demokratycznej nsty- 
tucji nie dorośli. Wspólne narady mają 


inem parlamentarnym a przeciwko wo-| zawierają contradictio in adiecto, ta- 


dzom. 


Stąd wniosek prosty, że walne ze- | dzenie bez wymiany poglądów, 
narad | dyskusji jest nonsensem. 


brania pozbawione wspólnych 


| na celu szeroką wymianę myśli, wzmoc `^ 


nienie więzów organizacyjnych į prze 
prowadzenie wszechstronnie; krytyki, 
a więc wymagają ludzi dojrzałych, wy 
robionych społecznie ı Światłych. 


Notoryczny tuiman i naiwniak do- 
mowego chowu siedzi na zebraniu cicho 
i pary z ust nie puszcza. Postępuje 
tozsądnie: obiera jedyną drogę chro- 
siącą go przed gruntownym ośmiesze- 
niem. Słuchając inteligentniejszych lub 
hardziej doświadczonych działaczy fra 
jer rozwija się, szlifuje, dojrzewa spo- 


łecznie; kto wie, może za kilka lat te- | 


dzie w stanie wziąć udział w dyskusji 
i dorzucić swoją cegiełkę krytyki do 
wspólnej budowy? Ta funkcja podcią- 
gania i współuczestniczenia delegatów 
jest jednym z najważniejszych argu- 
'inentów, przemawiających za syste- 


Lekkoatleci szykuja niespodzianke 


Mocne przemówienia. Trochę poślizgnięć. Nowy prezes 


Doroczne walne zebranie  WOZLA. 
które odbyło się w lokalu ZZ miało 
bardzo ciekawy przebieg. Przewodni- 


czył już. Znaidowski. który, otwiera- 
jąc zebranie. przypomniał o swym głoś- 
nym wystąpieniu i podkreślił, że PUWF 


Skład gimnastyków 


na Jugosławię 


W Łodzi odbyły się w środę gimna- 
styczne zawody Śląsk — Mazowsze, | 
które były jednocześnie eliminacyjny- ` 
mi dla ustalenia składu reprezentacji 
Polski na czwórmecz Sokołów, enający 
się odbyć w dniach 18 i 19 b. m. w No- 
wym Sadzie (Jugosławia). P3 tych za-, 
wodach ustalono skład reprezentacji: 
Polski następująco: Kosman, Pietrzy- 
kowski (Warszawa). Gryszka, Szlosa- I 
cek, Breguła, Bradela, Rost (Śląsk). , 
Radojewski (Poznań) i Betyna (Byd- | 
goszcz). i 


MISTRZOSTWA POMORZA | 


W GIMNASTYCE. | 

GRUDZIADZ. Z ramienia  Naczelnctwa 
Dzielnicy Pomorskie] zorganizował Okręg !Il 
(grudziądzki) Sokola zawody gimnastyczne į 
o mistrzostwo Pomorza. 

Wyniki zawodów: Panie zespołowo — 1), 
Gdyrża — Chylona 239.68 pkt., 2) Bydgoszcz 
206.35 pkt. jednostkowo, uwzględniając punk- 
tację z wszystkich ćwiczeń: |) Sosn cka (Chy- 
lonia — Gdynia) 44.2 pk”., 2) Szalrankówua 
(Chylonia — Gdynia) 42.75 pkt., 3) Kaminska 
(Bydgoszcz) 39.90 pkt. Panowie: zespołowo, 
stopień średni: |) Toruń 358.05 pkt., 2) Byd- 
goszcz 355.30 pkt. Jednostkowo: 1) Domżalski 
(Bydgoszcz) 66.2 pkt., 2) Piskorski (Byd- 
goaszcz) 63.80 pkt., 3) Płoszyński (Toruń) 63.70 
pkt. Stopień niższy: zespołowo 1) Grudziądz 
375.7 pkt., 2) Toruń 319.17 pkt., 3) Bydgoszcz. 
Jednostkowo: 1) Dzierzbicki (Toruń) 65.82 
pkt., 2) Kurck (Grudziądz) 65.17 pkt., 3) Wro- 
oławski (Grudziądz) 64.72 pkt. 

Organizacja zawodów sprawna 

SOKOLICE PABIANICKIE 
POKONAŁY WARSZAWSKIE 

Międzymiastowe zawody gimnastyczne 30- 
kolie Warszawa — Pabiance przyniosły w 
klasyfikacji drużynowej zwycięstwo gospudy- 
niom w stosunku 297,1:280.45 pkt. 

Indywdualnie picrwsze trzy miejsca zdo- 
były pabianiczanki Picskówna (47.2  pkt.), 
Adamczcwska (46.9 pkt.) i Ochmanówna (44.6 
pik.) przed Finówną (Warszawa) 44,55 pki. 


A 


! Gowskiemu, 
| zawodnikom: Wirkusowi, Gąssowskie- 


r wie uie obfitowała w ciekawsze 


SIATKARZ 


udzielił obecnie wyjaśnień w swym ko 


man:kacie, jaki jest iego Stosunek do, ten ustalony został przez blok 8 klu-| 
i że ! bów. Inspektor Duda jest obecnie za- 
ostatecznie rozpatrzy sytuację konfe-| 


sportu. Inż. Znajdowski uważa. 
rencja, którą zwołuje Z.P.Z.S. na 21-go 
grudnia. 


Delegat PZLA p. Kowalewski zgłosił 


wniosek nagły. że walne zgromadzenie ; zasługą jest tak wspaniały rózwój tego | 


WOỌOZLA sokdaryzuje się całkowicie ze 
znanym. wystąpieniami prezesa Znaj- 


dowskiego w sprawie sportu społecz-| gydaturę dotychczasowego prezesa — | 


uego. Wuiosek ten przeszedł przez 


uklamację. 
Hoaorowe odznaki wręczył następnie 


konsul Sośnicki działaczom: inż. Znai- | drugim — prezesem wybrany 
he Duda (P.K.S.) 12 głosami, wice- 


Toppoldowi, Andersow: Í 


mu i Skowrońsk:emu. 


Dyskusja nad sprawozdaniem właści”! mi zarządu pp.: 


mo- 
menty. Jedynie delegat głuchoniemych 
p. Anders żalił się na sędziów. 
Głównym mówcą w dyskusii był 
przedstawiciel Warszawianki Janusz 
Kusocińsk.. Poruszył on cały szereg 
drobnych, mało ważnych spraw. 
szczęściem jego było 
jeszcze raz o biegu Raszyn — Warsza- 
wa, gdzie jak wiadomo, za krytykę 
władz WOZLA ukarany został naganą. 


Pojedynek słowny Sośnicki — Kuso-; 


cińsk. wygrał jednak ustępujący prezes, 
który powiedział: 

— Szkoda wielka, że zacny nasz 
jiwstrz porusza tę sprawę. Chcieliśmy 
o wiej zapomnieć. Skoro ra jednak pod- 
niósł to gotowi jesteśmy do odpow.edzi. 

Nałożyliśmy ma p. Kusocińskiego naj- 
łagodniejszą z kar — za ogłaszanie w 
prasie wywiadów. że zarząd WOZLA 
nie dorósł jeszcze do organizowan:a ta- 
kich imprez". 

Poruszono jeszcze Sprawę większej 
pomocy władz inicjskich dla sportu 
stołecznego itd. 

Zarząd ustępujący uzyskał absoluto- 
rium przez aklamację. Przy wyborach 
do nowyci władz pekia druga bomba: 
Delegat Goppold z PZL zgłosił “stę n0- 
wego zarządu z .uspektorem Dudą, ia- 


E POLONII 


Zdobyli mistrzostwo Warszawy. 


Nie- | 
wspomuie e | 


ko prezesem oświadczaląc, że skład 


stępcą komendanta P. P. w Warszawie, 
a przed tym urzędował na Śląsku, 
gdzie przez wiele lat był prezesem 
P.K.S. w Katowicach. Jego wyłączną 


klubu. 
Dyr. Frenkiel zgłosił poza tymi kat- 


konsula Sośnickiego, 

W pierwszym głosowaniu obaj kau- 
dydaci otrzymują po 10 głosów. a w 
został 


prezesami wybrani zostań pp. Zuber 


| (W), Kusociński (W), Ołdak; członka- 


Michałowski (Żag.). 
Bolimowski (KPW), Strusińska (Skra), 
Pleszczyński (KPW). dr Trzaskowski. 


| Maćkowiak (W), Żółkowski (Skra). 
I Miedzianowski (Pol.). 

| Do komisji rewizyjmej weszli: pp. dyr. 
Frenkiel. inż. Jaworski i Burzyński. 


Delegatami na walne zebranie P.Z.L.A.: 
Pp. insp. Duda, F. Zuber ı dr Trzaskow- 
ski. m. al. 


| 


J 


DRA SĘ 


CIOSó 


WDC DO 


YMIANA 


w 


w wadze półśredniej 


W NA RINGU 
podczas meczu Warszawa — Pomorze 11:5. 


Z teki kar 


W piątek odbyło się posiedzenie są- 
du dyscyplinarnego przy Polskim Związ 


iku Lawn-Tenisowyin, ua którym roz-| 


|patrywano odwołanie Tarłowskiego i 
| Bratka od nałożonej na nich w fipcu 
|przez zarząd PZLT kary dyskwalifika 
i cji na 18 miesięcy, tj. do 20 maja 1939 
r. za nieodpowiednie zachowanie się na 
turnieju w Czerniowcach. 

Sąd dyscyplinarny odbył już jedno 
| posiedzenie przed dwu miiesiącanij i Zza- 
| poznał się wtedy z nowymi dowodami, 

przedstawionymi przez  Tarłowskiego. 

Wczoraj na zebraniu sądu obecni byli 

pp.: przewodniczący płk. Kiinstier. sekre 

tarz adw. Rachoń. członkowie: adw. 
| Pałęcki, dr Kruczkiewicz i Zawadzki. 

Sąd po naradzie postanowił 
szyć karę dyskwasfikacji obu zawodni- 
|kom przy czym Tarlowskiemu zinniej- 
i szono karę do siedmiu miesięcy, tj. do 

20 lutego 1938 r., a Bratkowi do 20 ma- 

ja 1938 r. 
| Dokładne motywy tego nowego Wy- 
| roku ogłoszone będą okolo 20 bm. 
! Qpracwuie je referent sprawy dr Krucz 
kiewicz. 

Jest rzeczą pewną. że na złagodze- 
yje kary wpłynęły prawdopodobnie nie 
tylko nowe ujawnione okoliczności, ale 
przede wszystkiim Skrucha, 
przez obu zawodników, zwłaszcza Tar 
lowskiego. moralne odcierpienie kary 
oraz mniejsza wina Tarłowskiego. 


| * 

| Zarząd Polskiego Związku Lekkoatie- 
tycznego uchwalił na wniosek komisji 
dyscyplinarnej po przeprowadzeniu do- 
chodzenia w sprawie zarzutów stawia- 
nych wiceprzsowi Warsz. OZLA. inż. 


| 
| 


| 


+ dzenie Warszawskiego Okr. 


zmniej- ; 


Fdektarach 


okazana | 


| 


Z. Różewiczowj odsunięcie go na rok| 


od piastowania wszelkich mandatów 1 
fmkeyj w sporcie lekkoatletycznym za 
niewłaściwe wystąpienia. mogące 
konsekwencji doprowadzić do osłabienia 
polskiej reprezentacji na zawodach mie 
czypalństwowych z Niemcami, przy 


w | 


| 


czym jedynie ze względu na fakt, jź je- | 


| EL ; 
| xo wystąpienie nie dało szkodliwych dla 


| sportu skutków, wysokość kary jesi 
| stosunkowo łagodna. 
Postanowiono także udzielić nagany 


inż. Różewiczowi za wysoce niewłaści- 
wy ton į ustosunkowanie się do prac 
związku. 


A. Z. S. POZNAŃ I K. P. W. TORUŃ 


Wizyta mistrza Polski w koszykówce w Toruniu przyniosła nu 
zwycięstwo nad gospodarzami w stosunku 34:21. 


a 


STOLICY 


oment x walki 
Lelewski — Janczak. 


, Chudy (B) 


żącą sprzeczność wewnętrzną. Zgroma- 
hez 
Jest niepo- 
trzebne. Jeśli odbierzemy mru cechy 
współdziałania i zbiorowego namysłu, 
to tym samym odbieramy rację istnie- 
nia. Dla obliczania głosów wystarczy 
przecież wyiniana listów (referendum). 
Tych podstawowych prawd nie chcą 
zrozumieć niektórzy działacze. Kompro 
mitując walne zebrania podcinają ga- 
łąż, na której sami siedzą. Nieświado- 
mie, bez zastanowienia otwierają furt- 
ki przed komisarzami i ttuthrerami. 


Zebraniem bez wewnętrznej treści 
było właśnie piątkowe walne zgroma 
Związku 
Bokserskiego. 

W trakcie kadencii ppłk. Dudryka 
część klubów przestała żywić zaufanie 
do wybranego przez siebie zarządu. Nie 
zadowoleni zrzeszy!i się w spisku i 
zorganizowali blok opozycyjny. 

Płk. Dudryk postanowił nie czekać 
na atak, ale jak najszybciej doprowa- 
dzić do rozgrywki. WOZB podał się 
do dymisji. Zwołano nadzwyczajne wal 
ne zgromadzenie. Zarząd stanął przed 
sądem wyborców i opinii. 

Półtorej godziny czekaliśmy na za- 
rzuty. Mieliśmy prawo spodziewać się 
o tym. jakie wzęgłędv rze- 
czowe zcementowały opozycię i o co 
właściwie w zatargu tym chodzi. Nie 
dowiedzieliśmy się. Opozycia nie zdra- 
dziła, z czego jest niezadowolona. W 
dyskusji nad sprawozdaniem zarządu 
ani jedna osoba nie zabrała głosu. 

„Sejm niemy“ uchwalił absolutorium, 
a po tym głosami błoku opozycyinego 
wybrał nowy zarząd. O kierunku dal- 
szej pracy nie mówiono ani słowa. 

„Niezadowoleni* mieli za sobą 171 
głosów na 330 obecnych. więc mogli 
wyprawiać naidziksze harce. Ale dla 
przyzwoitości. dla pozorów przynaj 
mniej należało poprzeć obalenie zarzą- 
du (w czasie sezonu) krótkim uzasad- 
nieniem. Chociaż by po to, by nikt nie 
mógł zarzucić, że zmian personalnych 
dokonano tylko dla zaspokojenia głod 
nych ambicji. 

Trochę klopotu sprawił zwycięzcom 
ppłk. Dudryk. który nie zgodził siç 
przyjąć mandatu prezesa w nowym ze 
spole. Wohec tego blok sięgnął o ocz- 
ko niżej. Prezesem obrano p. mir. Kur 
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WŁOSI W GDAŃSKU 

Trzeci występ włoskich bokserów przyniósł 
im wysokle zwycięstwo nad Gedanią 12:4. 
Punkty din Polaków zdobyli Sierocki I I Sa- 
dowski (z Fioty) remisy oraz Blanga — zwy- 
cięstwo nad Lampronim. 

W naprogramowym spotkaniu Hanskc sto- 
czył swoją sctng walkę z Kicinschmidtem. 
Walkę wygrał jubilat.  Kleinschmidt już w 
ierwszych sekundach walki poszedł dwu- 
rotnie na deski do 6 I 8, jednak z czasem 
się „„odnalazi'' i nawet w trzecim starciu kil- 
kakrotnie się odgryzał. Wykazał on nitbywa- 
łą wprost wytrzymałość, jednak prymitywną 
ma jeszcze technikę. 

PIĘŚCIARZE BRYGADY 
ZWYCIĘŻAJĄ W KIELCACH MAKABI 
(W Kielcach rozegrany został mecz pics 

ciarski pomiędzy brygadą z Częstochowy I 
kieleckim 2Ż.K.S. Makabi. Zwyciężyli goscie 
8:6. Wyniki poszczególnych: walk: waga pi- 
plerowa: Kolman (Brygada) zwycężył Gold- 
blida (Makabi), waga kogucia: Frymus (B) 
zrem sowa! z Federcm (M), waga plórkowa: 
zwyciężył Lermana (M). waga 


lekka: Wawrzyniak (B) przegrał z Kołton- 


| skim (M). a Szylński (B) zwyciężył Kaminc- 


| 


| 


ra (M). waga półśrednia: Warwas (BB) zwy 
ciężył przcz poddanie się w pierwszej ruli- 
dzie Ledermana (M), waga średnia: Babik 
(B) zremisował z Korenbiumem (M). Sędzio- 
wat w ringu I na punkty p. Stefańczyk z 
Kiele. Widzów 2.0001 


dziela. komendanta parku lotniczego w 
Warszawie. W życiu boksersk m, mjr. 
Kurdziel jest n:ezapisaną kartą, 

Pełny skład nowego zarządu WOZB 
przedstawia sie następująco: prezęs — 
mjr. Kurdziel wiceprezes administra- 
cyjny — p. Zakrzewski, sportowy — p. 
Zorzycki sekretarz — p. Łabentowicz, 
skarbnik — p. Cexzliisk, gospodarz — 
». Kopera. przewodniczący wydziału 
sportowczo — p. Predowski przew, wy 
działu sędziowskiego — p. Wacław Ro 
manowski, kapitan związkowy — p. 
Idźkowski referent wyszkoleniowy — 
p. Mrozowski kronikarz p. Malatyński, 
referent zdrow a — dr. Kaikński, refe- 
rent prasowy — p. Brzostek radni pp.: 
inż. Burzon, Szymczak i Komorowski 

Politycznie odpowiedzałność zą ten 
zarząd ponosi pięć klubów fabrycznych 
(Okęcie CWS, PZL. Czechowice i Or 
kan) oraz Warszawianka. W opozycii 
znalazły się z kolei: Legia. Polonia, Skra 
1 Fort Bema. posiadające razem 109 
głosów. Wstrzymały się od glosu Ma- 
kab; i Gwiazda (50 głosów). 

Nowy zarząd natychmiast po wvbo 
rze przejął akta i kasę. Na wtorek wy- 
znaczona została konferencia prasowa. 
Mamy prawo liczyć że zwycięską opo 
zycia zapozna tam opinię ze swymi za- 
mierzeniam, programem i powodami 
przesilenia. erd. 


Nowy tytuł 
Polonii 


Wczorai zostały zakończone mistrzo= 
stwa Warszawy w siatkówce, a tytuła* 
mi mistrzowskim: podzieliły się AZS i 
Połomia. przewyższając o klasę resztę 
drużyn. 

Panowie Polonii pokonali w decydu- 
jącym spotkamiu AZS 2:1, zdobywając 
pierwsze miejsce bez straty punkiu. 
Wicemistrzostwo przypadło w udziale 
AZS-owi (6 zwyc.), który będzie wal- 
czył wraz z polonistami g mistrzostwo 
Polski. Na trzecim miejscu wy!osował 
się dużo słabszy C.WS. (5 zwyc.) 
przed Warszawianką (3 zwyc.), K.P.W. 
2 zwyc. i Nurtem, który powędruje do 
klasy B. 

Ostatni dzień rozgrywek pań przy- 
niósł zwycięstwo A.Z.S-owi nad War- 
szawianką 2:0 i K.P.W. 2:0 oraz Po- 
lonii nad Warszawianka 2:0. 
Ostatecznie mistrzostwo zdobył A. Z, 
bez porażki, przed Polonią 2 por. 
Warszawianką 3 'por., Makabi, K. P, W. 
i ZAS-em, który spada do klasy B. 

W mistrzostwach Polski weżmie 
udział z okręgu warszawskiego tyłko 
AZS. 

Polonia zdobyła mistrzostwo panów 
w składzie Kwast I i MI, Witelberz, 
Jażwicki, Obuchowicz i Giregołajtis, 

Mistrzostwo pań wywalczyły dla 
AZS. Brzustowska Bruszkiewiczówna, 
Stefańska Wiśniewska, Jaśnkowska, 
Wardyńska i Damska. (ost.) 

PROTEST W SIATKÓWCE 

Rozegrane ostatnio w miejskim ośrodku 


W.F. mistrzostwa Śląska w siatkówce pań, 
zakończyły się niespodzicwanym sukcesem Z. 
R. Walcownia (Dziedzice), który przy rów- 
nej z K.P.W. ilością punktów, legitymował się 
lepszym stosunkiem setów. Trzecie miejsce 
przypadło drużynie katowickicgo Sokoła, a 
dotychczasowy mistrz Śląska, KKS. Pogoń za 
dowolnić się musiał piątą lokatą. Na ostatnim 
miejscu uplasował się mistrz Zagłębia — 
KPW. Dąbrowa Górnicza, Od wymku mi- 
strzostw wniosło odwołanie K.P.W. Katowice 
udowadniając, że o tytule rozstrzygać po- 
winien stosunek punktowy (a nie setów). 

(hr.) 


Si 


ZAPAŚNICY ELEKTRYCZNOŚCI 


zdobyli drużynowe 


mistrzostwo Warszawy. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 13 grudnia 1937 r. 


Nowy faworyt mistrzostw 


Flota gromi Legię 11:5 


GDYNIA, 12.12. — Telefonem od spe- 
clalnego wysłannika, — Nazwiemy dru- 
żynę Floty „Barceloną bokserską". Istot 
nie drużyna marynarzy na Własnym rin 
gu jest naprawdę niebezpieczna CZCZO 
dowiodła bijąc Legię 11:5. Bojowością 
i ambicją potrafi nadrobić braki tech- 
niczne. Silny cios z dystansu i ciagły a- 
tak oto atuty, którymi operują maryna 
rze. Niewątpliwie ósesuce brak sziifu i 
rutyny, ma też kilka słabych punktów. 
Jest to jednak drużyna, która rozporzą 
dza tak wspaniałym mateńalem, że ra- 
czej można się po niej spodziewać po- 
stepu niż obe'żenia formy. 

Już w wadze muszej mieliśmy pierw 


kontrowania. Wasiak II jeszcze jest 
zbyt filigranowy dla rutynowanych 
przeciwników a Przewódzki nie wy- 
trzymuje siinych ciosów. 

Przy akompaniamencie i dopingu oko 
lo 2000 marynarzy rozpoczyna się mecz 
od wałki Iwański — Baśkiewicz, Wal- 
ka zaś toczy się na dystans przy czym 
Baśkiewicz trafia ceiniej. Iwański je- 
dnak nie wiele ustępuje przeciwnikowi. 
Sam inicjuje ataki i jest nawet nieco 
szybszy od warszawianina. Dwie pierw 
sze ruidy dla Legii, jecz w trzeciej po- 
morzania trafia knka razy i Baśkiewicz 

| załamuje się. W rezuńacie jednak wy- 
grał przekonywwiąco Baśkiewicz, Był 


szą niespodziankę. Młodziutki Iwański‘ to najlepszy mecz w życiu Iwańskiego. 


okazał się dobrym. szybkim bokserem, | 


biiącym silnie z obu rak. 

Pasturczak wiele się nie zmienił, wal: 
czy iak bokser zawodowy przygotowa 
ny na 10-cio rundowy mycz, Doskonale ; 
rozkłada siły i jest opanowany Nerwo-| 
wo do ostatnich granie. Wzmocnił cios; 
kóry jest coraz wyraźniej dys:rukcy|- | 


ny. 

Kuiawski rozporządza również silny- 
mi ciosami, ale bije nieco za szeroko | 
brak mu kondycji. 

Zalety i wady Wasiaka są dobrze 
znane i nie będziemy do nich powracai 
zwłaszcza, że Wasiak—to świetny ma- 
teriał ale jeszcze surowy. Tymczasem, 
zbyt wierzy w sile Swego ciosu, Nie 
uanie go jeszcze wykorzystać, bije nie 
precyzyjnie. 

Karolak twardy, poprawia Sie tech- 
nicznie. Szkoda, że nieco lekceważy į 
krycie. 

Węzrowski nieco zyskał na szybko- | 
ści, ale popełnia nadal duże błędy: Za-* 


W wadze kogiwiej Gwardzik zdoby= 
|wa punkiy walkoverem. W piórkowej 
Pasturczak b. wysoko wygrywa z Wa- 
siakiem Il, Wasiak poiuje naa cios z pra 
wej, na co nie pozwala Pasturczak, któ 
ry nie wypuszcza ze swych rąk imicja- 
tvwy. W druzoj rundzie gong ratuje 
Wasiaka od nokautu. W trzeciej obaj 
przeciwnicy są już bardzo niecelni i 
wpadają w kucze. 

W lekkiej Kujawski posyła Rybika 
w pierwszej rusdzie do pieciu na deski 
i wygrywa jeszcze drugie starcie. War- 
szawianin jest wolny, nie unika pra- 
wych a sygnalizowanych sierpów. W 
trzeciej marynarz przychodzi do głosu, 
warszawianin jednak wygrywa zasłu- 
żenie. 

W półśredniej Wasiak I posyła Prze- 
wodzkiego w drugiej rundzie do 9-01 
na deski i wkrótce ponownie zbłja go 
z nóg, iak, że sekundant poddaje war- 
szawianina. 

W średniej Doroba Il nieznacznie lecz 


czyna ataki ze zbyt dalekiego dystan-, pewnie wygrywa z Basiakiem, Mary- 
su i nie idzie za ciosem. Znać po nim | narz atakuie z pasją. ale nie cebre, a 
pewne wysiłki poprawy technicznej ; Doroba puuktuje prostymi, W wake tej 


(lewy prosty), ale z kondycją słabo, co 
okazało się w trzeciej rundzie, 

Legia stanęła na ringu przybita psy- 
chicznie, „Teddy“ dopiero na dworcu za 
wiadomi, że nie może jechać jakoby 
z powodu bólu gardła i warszawiacy 
stanęh na ringu w siódemkę. Oczywi- 
ście był to otbrzymi handicap zarówno 
punktowy jak i nerwowy, 

Baśkiewicz był dobry, na swym 
zwykłym poziomie. Na pochwałę rów- 
nież zasługują bracia Dorobowie i Mi- 
zerski. Doroba II miał ciężkie zadanie 
w walce z silnym fizycznie Wasiakiem. 
abb wywiązał się dobrze. walcząc z gło 


technika triumtiowała nad siłą ciosu. 

W półciężkiej Karolak bardzo nie- 
znacznie ale zasłużenie wygrał z Mizer 
skin. Początkowo wałka wyrównana, 
ate w drugiej rundzie Mizerski wędruje 
do siedmiu na deski, i to go właściwie 
gubi. bo w dałszym ciągu, aż do końca, 
rojedynek był wyrównany. 

Węzrowski pierwszym ciosem trafia 
w tak przekonywujący sposób, że zda- 
ie się, że Doroba lada chwlia padnie na 
matę. Marynarz jednak nie wykorzystu 
je swych ciosów i Doroba ratuje się w 
zwarciach. W trzeciej rundzie Węgrow 
skt puchnie a Doroba często trafia pra- 


drużyna wskutek tego była w złym na- 
stroju. Nie zgadzam się z orzeczeniami 
w waikach Rybik — Kuiawski oraz Mi 
zerski — Karolak. K. Gryżewski. 


Flota już w finale 


Gdyński mecz Flota Legia no) 12:4. a Legie (Warszawa) 11:5. 
wyelminował Warszawę z dal- W grupie środkowej” (Lublin. 
szych rozgrywek o drużynowe mi-, Kraków i Warta) Wisła pokonała| 
strzostwo Polski. Po raz pierwszy: KSZO 10:6 i w następną niedzie.ę 
od niepamiętnych lat stolica nie b;-! spotka się z mistrzem Polski 
dzie reprezentowana w finałach mi, Wertą, Bez względu na to. czy | 
strzostw, Objektywizm każe zresz-| mecz odbędzie się w Poznaniu. czy | 
tą przyznać, że wyeluninowane|w Krakowie (jak chce iego W.sta), 
Warszawy nie jest róweoznaczne z; trudno wierzyć w zwycięstwo W- 
utratą sił przez ten ośrodek. jest 0-; sły, ; K| 
no raczej wynikiem międzykiubowe: W grupie południowej sycuacia | 
go rozdrobnienia sił. W każdym ru jest otwarta. Lechia (Lwów) wye- 
zie pewnym jest, że Warszawa nie liminowała Strzelca (Jenowa Doli- 
posiada teraz pojedyńczego kiubu na) 14:2 i w niedzielę walczyć bę- 
tak silnego. jakim w czasach najgo- , dzie z Ruchem (W. Hajduki). 
rętszego  kaperowatia byłu ZE odbędzie sę na Śląsku, 


kiem drużyny Legii p. Łankedreyem: 
— Mecz przegraliśmy przez Teddexo. 

Nie zawiadomił nas w porę i nie mo£liś- 

my już zmobilizować rezerwy. Cała 


| 


cie, Finały mistrzostw rozpoczynają 
W dwu grupach uczestnicy f'na- | się 2-go stycznia. 

łów zostali już wyłonieni. Grupa po MECZ WISŁA — WARTA — 

znańsko-łódzka składała się z dwu| Co W KRAKOWIE? ` 

klubów. tu wystarczyło więc jedno W niedzielę, 19 tuu. odhędzie się dru 


IE ` |. hi j j j istrzostwo Polski w 
spotkanie. %(P. ilac Geck AONT MECZ 0 mis à : 
apahal: RRE genai ap Aer: boksie między Wisłą — Wartą. Termi- 
ARRAN i ENT zap SODIE | narz przewiduje wyjazd Wisły do Poz 

b « De 


ż RAE í 4 nania. Nie jest jednak wykluczone, że 
Drugim finalistą jest Flota (Gdv- 


| Warta przyjedzie na mecz ten do Kra. | 
nia). Nowiciusz w mistrzostwach. kowa. Między oboma klubami toczą się | 
(przedtem mistrzostwo okręgu dzieT; pertraktacje. które maią być uzgod- | 
żyła Gedania) pokonał Elektrit (Wil nione do poniedziałku. (rg). 


Osiem olśniewających nazwisk 
przyślą Włosi do Polski 


= 
Rzym, w grudniu 1937 r. 

— Hallo! Tu Federazione Pugilisti- 
ca Italiana, sekretariat główny! 

— Hallo! Haho! Mówi korespon- 
dent „Przeglądu Sportowego". Chciał- 
byin się coś dowiedzieć o przygoto- 
waniach waszych pięściarzy w związ- 
ku z wyjazdem do Polski. 

— Służymy panu wszelkimi informa j 
ciami. W tych dniach odbyło się wła- | 
Śnie posiedzenie Zarządu, który  Za-; 


dzi i 16 stycznia w Poznaniu. 

A poza tym przygotowania. są w 
pełnym toku. Nasz związek w chwili 
obecnej dąży specialnie do podniesie- 
nia ogólnego poziomu pięściarstwa 
włoskiego : z tej przyczyny powziął 
decyzię sprowadzenia do Włoch jakie 
zoś wybitnego trenera zagranicznego. 
Wybór padł na Amervkanna Steve; 
Klaus'a, który wyruszył już z Nowe-! 
go Jorku transatlantykiem „Rex i w 
tych dniach przybędzie do Rzymu. 
Jego kwaliiikacie trenerskie są po- 
wszechnie znane, Trenował w r. ub. 
Węgrów a w Ameryce kilku naszych 
pięściarzy. szczególnie  Locateiliego 
i Vittorio Venturi, którzy wysoko go, 
cenią i wiele mu zawdzięczają. 
zua trochę włoskiego, tak. że trudno- | 
ści łęzykowe nie będą stały na prze-! 
szkodzie w niezwłocznyim rozpoczęciu 
pracy. Jego praca rozpocznie się od 
przygotowania drużyny do walki z Po 
lakami, których uważamy za przeciw 
ników wysoce niebezpięcznych!... 

— A czy wiadomo już. kto z  wło- 
skich pięściarzy weidzie w skład ósem 
ki jadącej do Po'ski — zanytwię. 

— O, nie. na to jest jeszcze za wcze 


Lad 


Sfinalzowane po włetkich teudnościach or. | Urbański 
ganlazcyjnych spotkanie bokserskie pode | 


Rcakcja widowni (niem.iknące 


śnie! Niech pan nie zapomina, że w 
każdej niemal wadze niamy po dwóch, 
trzech lub czterech nawet zawodni- 
ków równej prawie klasy, tak, że trze 
ba bedzie wybierać spośród jakichś 24 
do 28 zawodników. 

Możemy co najwyżej wymienić 
przypuszczalnych kandydatów. W wa 
dze muszei wchodzi w rachubę Matta 
albo Nardecchia. który po swych ame- 
rykańskich sukcesach stał się prawdzi 


| twierdził obie daty: 13 stycznia w Ło-| wym „asem“, w wadze koguciej za- 
po 1 * 


m 
za x 


Stąd ‘iE 


Matta 


pewne Sergo, lecz ten ostatni przel- 
dzie może inż do wagi piórkowej, w 
której głównym rywalem jego byłby 
Cortonesi. W wadze lekkiei wypadnje 
wybireać pomiędzy Facchinim i Rea. 
W półśredniej dobrze ezapowiada się 
Pittori. w średniej będziemy wybie- 
rać pomiędzy Binazzi'm. Bonadio, Fe- 
rario, Żorzenone'm. W półciężkiej moż- 


ask remisuje z Wrocławiem 
Zaszczytny wynik bokserów kałowickich 


gwzdy) nie zmenia jednak decyzji sędziego | Bańskiego, zadanym w żołądek. Pierwsze u- 


liwy jest udział Musiny... 

| — Czy zaten wiadomość o tym, że 
| Cortonesi j Musina przechodzą na za- 
| wodowstwo nie są Ścisłe? — przery- 
|wam z zaciekawieniem. 

| « — Niezupełnie! brzmi odpo- 
wiedź, — Są co najinniej przedwczes 
ne. Chodzi tu dopiero o płany i projek 
ty, a nie o fakty dokonane. Musina ma 
rzeczywiście zamiar przenieść się do 


] rundze powędrował na deski, pod ciosem 


— Śląsk, zgromadziło w sali Powstańców w | W fingu. derzenie Ślązaka trafione za nisko powakło PE j A A 
Katowicach (mimo konkurencyjnej imprezy | Wyniki poszczególnych walk bez wagi cięż- | przeciwskka na dechy do 6-ciu. Dwa następ- | R ti h a h AO. AN | 
na sztscznym torze) ponad 1000 widzów. Za. Kej z podwó!ną wagą średnią przedstawiają ne ciosy, choć także iuwesgonowane wykoń- szcze ie zde, Ber A 
wody te w zupełności zadowoliły tak pod | się następująco: f czyły go zupełnie — k. o. RA b: „ 
względem sportowym lak i organiazcyjnym. Waga nnsrza: Kleiner (W) przegrał na punk!  Półcjężka: Alexander (W) wypunktował x 

pewnie ceemigranta polskiego z Paryża —| — Gdzie odbywać się będzie tre- 


Po reprczemacji Śląska bowiem nie spodzie- | ty z Jasińsk'm (81.). $lązak przeważał przez | 
wano się obeolutnic takiego rezultatu, tym-| WSZYS'kie rundy, operując dobrym lewym za-! 


wą i rozwiązując pojedynek dobrze tak | wym prostym. Teraz marynarz klinczu- | 
tycznie. Mizerski zdobył się na anrbicię | je i końtozv walke bardzo wyczerpany. | 
i waleczność; ciosy jego byly niebez- | Remis słuszny. f" 

pieczne. Doroba I wykazał kolosalna od| Wogóle wszystkie rozstrzygniecia p. 
porność į nie załamał sie po piorunują- | Gorczyńskiczo z Łodzi bvłv trafne. W | 
cych ciosach Węgrowskiego. Gorzei | rimxu sedziował może zbyt pobłażtiwie 
niż zwykie wypadł Rvoik, który nie wy | p. Moskal z Krakowa, 

korzystał wielu dogodnych sytuacyj dia! Po meczu rozmawialiśmy z kierowni 


Warta podbija Łódź 


bardziej, że zapowiedziany skład Niemców 
wyglądał całkicm grożme, mając w ewych 


j szeregach czołowych pięściarzy południowo - 


wschodnich Niemiec, m. in. wicemistrza Rze- 
szy Buettnera Il (waga p:órkowa), 
Śląsk, krótko przed zawodami przeprowa- 
jeszcze pewne zmiany w ewel ósemce, 
wstawiając zamiast Welgrucna  (piórkowa) 
Janasa, w miejsce Manechcgo — Bieńks i za 


Wiedemana Pateroka, zaś w miejsce tego o-i 


slaimicgo wystawiono Bańsk'ego. Układ tati 
oxuzat mię szczęśiwym, co potwierdza wynik 


i 


machowym i skutecznym prawym sierpem. 
Wykazał on dobry styl i świetny reficks, Nic- | 
miec jedynie w zwarcu byt lepszy. 

Kogucia: Buettner III (W) uległ wysoko na 
pwikty bojowemu jarzombkowi (Ś4.), który 
nac:erał przez €avy Czas walki uwydatniając 
swoją przewagę zwiaszcza w (rzeciej rundzie, 
w którcj ładowni Niemcowi cios po closże, W 
rezultacie zewodnik ten wakczyt jedynie de- 
fensywnie, bez stylu, chaotycznie, opadając 
wyraźnie na siłach. 

Piórkowa: Wicemstrz Rzeszy Buettner II 


«potkania, który przy poprzedniej konstciacji| wygrał nieznacznie z Janasem,, dzięki ruty-; 


mógłby być mniej korzystny. 


ślwkę. ślązak dorównywał Niemcowi jedynie 
przez pierwszą rundę. W następnych przoewa- 
ga Nicmca wzrosią į śiwka byt blisko k. o. 


Zawody rozpoczęły się b. uroczyście. Go4- 
ci powitał prezca $i. OZB inż. Keller. W imie- 
nu Wroctawia przemówił kierownik drużyny 
p. Saenger. Kierownicy drużyny ofiarowali, 
soble wzajemnie pamątkowe proporczyki. 

Sędziował: w ringu Winiarski (Kraków) na 
punkty, Scholz (Wrocław) £ Sadłowski H (Xa- 
tewe). 

Za wyjątkiem spotkania Schmidt — Pta- 
szyński, które obciąża konto p. Winiarskiego | 


Dwa piękne mecze Poznańczyków 


ŁÓDŹ, 12. 12. — Tel. wł. — W so- 
botę i niedzielę gościła w Łodzi i Pa- 
bianicach ósemka bokserska poznań- 
skiej Warty, która egzaminowała oba 
zespoły czołowe okręgu Geyera i Kru- 
sche Endera. Bez większego wysiłku 
Warta odniosła dwa wysokie zwycię- 
stwa, które w szczęśliwych wypad- 
kach mogły być jeszcze wyższe. 
Mistrz okręgu Geyer przegrał w sto- 
Sunku 4:12, wicemistrz KE w stosun- 
ku 5:11. 

Warta górowała zdecydewanie nad 
przeciwnikami i dała zwłaszcza w Ło- 
dzi pokaz boksu w najlepszym wyda- 
niu. Pierwszą notę w drużynie otrzy- 
muie Koziołek, który w obu wypad- 
kach miał ciężkie zadanie a mimo to 
błysnął klasą. Na tie spokojnej tecli- 
nicznej i precyzyjnej pracy Kcziuika 
-furiackie popisy Augustowicza wypa- 
dły śmiesznie. Już dużo lepiej spisał 
się Richter, który przez dwie rundy 
potrafił nawiązać równą walkę. a 

Szymura miał łatwe zadanie i obie ; 
wałki skończył przed czasem. Wice-' 
mistrz Europy powoli się rozgrzewał 
a gdy nabrał rozpędu był nie do po-| 
wstrzymania. Dwa zwycięstwa rów-| 
nież odniósł Vogt, przy czym pierwsze, 
nad Wojciechowskim Il, było piękne . 
i stylowe. 

Autorem niespodzianki i klasyczne- 
ko k. o. byt Ratajak. który przez kilka | 
chwil bawił się z faworyzowanym Mi- 
kołajczykiem a po tym wystrzelił pra- | 
wą, po której łodzianin znalazł się po- 
raz pierwszy na deskach a po repecie 
został wyliczony. 

To były bardzo mocne punkty dru- 
żyny poznańskiej. Opinia ogólna o resz 
cie jest następująca: Bazarnik miał w 
sobotę łatwe zadanie, choć przykrego 
przeciwnika (Kamiński), zaś w niedzie | 
le po wyrównanym mniej więcej prze- j 


biegu został pokonany przez Grambo.; kiej w 
Bazarnik jest trochę nierówny w for-! skiego 


mie. Frankowski po sobotnim łatwym 


zwycięstwie nad PFawlakiein raczej za» | y 
lko Z / nak więcej punktów. 


wiódł w niedzielę, remisując ty 
Witkowskim. Jarecki został skrzyw- 
dzony w walce z Ostrowskim. Jakby 
dła osłody otrzymał zapełnie słabego 
przeciwnika w niedzielę, którego zwy” 
ciężył przez k. o. w pierwszej rundzie. 


Florysiak dostał wielkie baty od Pi- | cię 


zo w Poznaniu, kiedy był dwukrotnie | 


sarskiego. Pono na tle Chmielewskie- 


na deskach, wypadł lepiej niż w sobo- 
tę z Pisarskim. Osłabiony tą walką 
stanął przeciwko silnemu Kilańskiemu, 
nad którym nieznacznie ale dość wy- 
raźnie górował. Walka jego została 
przerwana przez lekarza. 


centy wysoce dramatyczne. Białkow- 
ski od samego debiutu w barwach War 
ty (na ringu łódzkim) bardzo się pod- 
ciągnął, ale nie reprezentuje jeszcze 
poza warunkami większej wartości, 
choć poznać po nim ślady szkoły Szy- 


dły. 
Na tle Warty Krusche Ender wypadł 
lepiej od Geyera. Była to, zdaniem 


Szydły, drużyna bardziej wyrównana 
choć bez takich indywidualności jak 
Pisarski czy Augustowicz. tak jak 
geyerowcy walczyli w sobotę wyiąt- 
kowo słabo tak pabianiczanie w nie- 
dzielę poza kilkoma wyjątkami wypa- 
dli nadspodziewanie dobrze. 
WARTA — GEYER 12:4. 

Waga musza Bazarnik (W) bije pry- 
mitywnego i nieczysto walczącego Ka- 
mińskiego. Kogucia Frankowski (W) 
góruje o klasę nad Pawlakiem i wy- 
grywa przez techniczne k. 0. w trze- 
ciej rundzie. Piórkowa Koziołek (W; 
wygrywa wyraźnie z Augustowiczen:. 
Waga lekka Vogt (W) odnosi piękne 
zwycięstwo nad Wojciechowskim :!, 
który w drugiej rundzie przeżywał cię- 
żkie chwile i k. o. wisiało w powie- 
trzu. Ratajak (W) odnosi pięknie wy- 
pracowane zwycięstwo przez k. 0. nad 
Mikoiajczykiem już w pierwszej run- 
dzie. Waga półśrednia Ostrowski (U) 
wygrywa nieslusznie z Jareckira. Wa- 
ga średnia Pisarski odnosi wysokie 
zwycięstwo nad Florysiakiem. Waga 
półcieżka Szymura (W) wygrywa 
przez t. k. o. w trzeciej rundzie z Wur- 
uem. 
"Warta — Krusche Ender 11:5. Gram 
bo (KE) po dobrei walce zwycięża Ba- 
zarnika. Koziołek (W) dzięki lepszej 
trzeciej rundzie biie wysoko Richtera. 
Fraukowski (W) remisuje z Witkow- 
skim. Vogt (W) mimo rozbitei ręki bi- 
je wysoko Osieję. Jarecki (W) po krót 
yniianie ciosów bije Mańkow- 
k. o. Kiliański (KE) wygrywa 

z Florysiakiem, bo lekarz 
Florysiak zebrał jed- 
Szymura (W) w 
dy zmusza Kraw- 


przez. t K. 0. 
przerwał walkę. 


|aoloię A rune 
ka do poddania się. 
“7X potkanie Białkowski — Piesik nic- 
słychanie zacięte i bogate w wymianę 
ciężkich ciosów. Tempo wałki jak na 
żkich doskonałe. Pierwsze chwile 
należą do Piesika i Biaikowski szuka 
ratunku w klinczach, Pabianiczanin ma 
jednak opuszczoną gardę i do glosu do- 
chodzi Błałkowski. Warciarz otrzymu- 
je dwa napomnienia, co nawet przy 
przewadze zmniejsza jego szanse na 
zwycięstwo. 

W trzeciej rundzie Piestk otrzymuje 


Wreszcie Białkowski, którego nie- | cios żołądkowy, po którym pada da 


dzielna walka z Piesikiem była najwię- 
kszą atrakcią zawodów i nosiła 
a NENA 


Waga 


znokautował Kocjana I, „a 


wski (Br) przegrał z Frońe 
cibżka Rojek (B zakiem. W 
kim ojek (Br) przegrał przez 


zi | 


m 
, : dopuścił nawet do liczenia, trzeba by- 


pięciu na deski, wstaje i dalej walczy, 
przy tym jest nawet stroną zaczepną. 
| Tuż pod koniec Białkowski ciężareni 
swym przechyla Piesika przez słabo 
nacłągnięte sznury. Piesik wypada z 
ringu i uderza tyłer głowy o stół le- 
| karski.. który go nokautuje. Od ude- 
„rzenia aż sadudniło. 

Piesik trXci przytmność. Lekarz nie 


ło bowiem spieszyć z pomocą. Po 
przyjściu do siebie Piik chciał dalej 
„walczyć. Zwycięstwo przez t. k. o. 


f przypadło jednak Białkowskiemu. 


Drużyna Wrocławia na ogót zawiodła. Od 
Nienrów oczck'wano boksu wysokiej klasy, a 
tymczasem pokazali ją raczej Ślązacy, 
szczególności dobry technicznie Jasiński, wice 


mo niestusznej przegranej ze Schmidtem. 

W drużynie Wrocławia trudno kogoś wy- 
różnić — chyba Alcrxandra, Wicemistrz Rze, 
szy Buetner J! nie pokazał nic poza prze- 
cięfną zupelnie technką i rutyną. Nieznaczne 
też uwycęstwo nad janasem musi on nwa- 
żAĆ za szczęśiiwe. Zawody miały przebieg zu- 
penie normalny, przy czym dużo emocji 7g0- 
towail widzom para Schmidt — Fiaszyński, 
którzy stoczyli najciekawszą wa'kę tych za- 
wodów. 


zgrzytu. Po skończonej wake 
spukolnie oczekiwała ogłoszema zwycięzcą 
Fiaszyńskiega, który Istotnie na to zasługi- 
wał — tymczasem padia bomba: „ZWYCIĘŻA 


LWów, 12.12. — Tel. wł. — W ciągu so- 
boty i niedzieli bawiła tu Makabi sosnowiec 
La, która rozegrała dwa mecze z tcamaimi 
iwowskimi, W sohotę Makab| pokonała team 
Rekord, Pogoń 10:6. ale wlasciwie nc nie 
pokazała. Tylko niefortunnemu składowi tea- 
nu, w którym nie było najlepszych bokserów 
Pogoni — Musiała, jerzyka i Niemca, za- 
wdzięczają gośce zwycięstwo. Na poz.omie 
meczu stała też i organizacja; np. spotkan. e 
zaczęto z dwugodzinnym opóźnenem. w 
Makabi na przeciętnym poziomie stali Weli- 
gruen l Abraham, u Iwowiaków Velt i Fren- 


‘et, 

Wyniki szczegółowe: waga muszaąa—Grucs- 
gruen (M) pokonał na punkty Molingera (P), 
w. koguc.a — Breltner (M) zdobywa punkty 
walkoverem, a w walce towarzyskiej przegry- 
wa z Kołodkiem (P). Rottenstein (R) bije 
przez techniczny k. o. w II rundzie Mali- 
now:cera, w. piórkowa Wellgruen (M) bije 
na punkty E:sena (R), w. lekka Veit (P) bije 
na punkty Abrahama, w. półśrednia — Fren- 
kiol (R) nokautuje w 1 rundzie Pogioła, w. 
średnia — Baumser (M) nokautuje w Il run- 
dzie Hechta, w. półciężka — Potok (M) no- 
kautuje w I rundzie Biłyja H (P). 

Drugi mecz zakończył się zwycięstwem tc- 
amu Ukraina — Lechia wzmocnionego jerzy- 
kiem z Pogoni, w stosunku 9:5. Poz.om me- 
czu I tym razem słaby. 

Wyniki: Gruessgruen (M) zremisował z Ko 
rong I (L), Breisner (M) wygrał przez pod- 
danie się Korony JIL. Oibert (L) wygral 
przez poddanie się Malown.cera, Abraham 
wypnktował Rudnickiego (U), Jerzyk (P) po- 
bił na punkty Wel:gruena; Szmidt (L) wy- 
krywa walkowerem, gdyż lekarz n.e dopuścił 
Toplota; Lewkowycz (U) bije na punkty Bau- 
ncra. 

Walka Potoka (M) z Paszczyszynem za- 
kończyła się incydentem; w Iil rundzie Ukra- 
iniec ugryzł w ramię przeciwnika, który zre- 
zygnował z walki. Przyznano zwycięstwo 
Paszczyszynowi, ale Makabi złożyła protest, 
gdyż lekarz stwierdził ranę od ugryzienia. 
Ponieważ jednak opinia lekarza nie byla 
przedłożona na piśmie, komisja odwoławcza 
protestu nie uwzględniła } mecz unieważźniłą. 

WISŁA — SLAVIA (RUDA) 11:3 

KRAKÓW, 12.12. — Tel. wt. — W wyso- 
kim stosunku rozgromiła Wisła wicemistrza 
śląska. Po ostatnim remisie Krakowa zc ślą- 
skiem mamy jeszcze jeden dowód, że boks 
krakowski podcięgnął się do poziomu sęąsied- 
niego okręgu. 

W dzsiejszym spotkaniu najlepszy boks za 
demonstrowała para kogutów. Reszta walk 
stała na przeciętnym poziomie. W drużyn e 
krakowskiej należałoby tym razem obok naj- 
lepszego Bałuckiego wyróżnić jeszcze Powal- 
sklego | Marca stale poprawiającego Się. U 
ślązaków na pierwszy plan wysunął się Sue I, 
a nieżle również wypadł Janasz | Paterok. 
Wynki byty następujące. Waga musza: już 
na wadze wygrywa Juszczyk (W) wskutek 
nadwagi Aslamca. Na ringu ślązak, sim ejszy 
fizycznie, rusza z impetem do ataku, pod ko- 


| 


nn O OO NN ea 


niee wakl jest jednak groggy, A gdy w pe- | 


waym momencie pomaga sobie kolanem i o- 
trzymuje napomnienie, sytuacja jest przesą- 
dzona. Wygrywa Juszczyk na punkty, 


| nie. Wałzyt b. spokojnie | przez dwie rim- | 


wi 


mistrz Polski Jarzombek no į Plaszyński, mi- : 


Nie obemzto się tu jednak è bez niemitego | 
pubi'czność | 


Ma ringach Lwowa i Krakowa 


sędziowanie wypadło sprawnie ł obiektywnie. | 
dy potował na Polaka. janas dopiero w trze- 
ciej rundzie nabrał odwagi i niew!cie mu bra- 
t.owało by pobić wrocławską sawe. 

Lekka: Buetiner | pokonał na punkty Bień- 
ka, z którym nie miat epecjalnego kłopotu. 
Niemiec lepszy w zwarciu. Ślązak mało agre- 
sywny. 

Półśrednia: Schmidt (W) wygrał na punkty 
2 Fiaszyńskim. Wynik krzywdzi. Ślązaka, 
gdyż miał on znaczną przewagę — byt agre- 
sywnicjszy, dobrze walczył na półdystansie. 
W pierwszej rundzie Niemiec powędrował na- 
wet na deski, W ostatniej byt zupełnie wy- 
czerpany, gdy tymczasem Polak nacierał To 
też wynk epoikał się ze słusznym protestem 
widowni. 

srednia: Urbański (W) uległ na 
Paterokowi. Niemiec grzeważał jedynie wj 
pierwszej rundzie. Następne należały do Po- 
laka. 

średnia (druga para): Kreisch w pierwszej 


Polana Roztoka, 7 grudnia 
Polski Związek Narciarski 
ze Sekcją Narc. Związku Strzeleckie- 


wy dla bicgaczy i częściowo dła kon- 
binatorów na polanie Roztoki w schro- 
nisku Dziadonia, leżącego przy drodze 
z Zakopanego do doiny Chocholow- 
punkty | Skiej na 9-tym kilometrze, 

Kierownikiem obozu jes. por. Dą- 
browski, treningi prowadzą: Stani- 
sław Karpiel i Edward Nowacki, ma- 
sażystą jest Ludwik Gabryś. 

Grupa treningowa została podzielo- 
na na dwa oddziały: Pierwszy w 
składzie Stanisław Karpiel, Jan Kar- 
piel. Tadeusz Wowkonowicz j Edward 
Dziadoń trenuje dłuzie dystanse. Dru- 
gi w składzie Edward Nowacki, St. 
Wawrytko, Andrzej Marusarz, Ain- 
drzej Pęksa, Zb. Ćwieruiewicz i na 
miejsce $, p. Zdzisława Słowińskiego, 
Stanisław Chotarski trenuje do biegu 
18 km ij kombinacii. 

Nadto znajdują się na obozie czterej 
zawodnicy z Nowego Targu: Józef 
| Pyzowski, St. Sowiński, Ludwik Bort 
kiewicz i Józef Lipkowski, trenują oni 
biegi do kombinacji, 

Poza wyżej wymienioną grupą star- 
szych zawodników na obozie przeby- 
wają młodzi zawodnicy Strzelca z Ko 
ścielisk i okolic Zakopanego i w grupie 
tej na pierwszy plan wybijają się trzel 
rodzeni bracia Stanisława i Jana Kar- 
piela Kazimierz, Władysław i Józet, 
Rodzeństwo to z powodzeniem może 
| wystawić oierwszorzędną drużynę, 
która w biegu sztafetowym rozgrywa 


Waga kogucia: Sus I — Bałucki ies 
najcckawszym spotkaniem MEcZinO > dEdł 
przeciwnicy zaawansowani techn cznie zy 
czym Siązak jt bardz'e j 
szy. W trzeciej rundzie 
lepazy, Vyk temisowy. 
ga piórkowa: Sus II — Ma 
Waika żywa, prowadzona z pas! ea 
rzec serią prostych „.rozrabiąćć przeciwnika, 
wygrywając zasłużenie na punkty. i 
m lekka: Janasz — Łukask (W). Za- 
- € re porażkę, a nawet nokaut prymi- 
mao ukaska, który jednak przy olbrzy- 
A, auzie widowni wykazuje nadzwyczaj- 
ną fwardość } jakkolwiek przegrywa bczape- 
lacylnie, jest jednak żywo oklask:wany, 
PRE 2 półśrednia Chrobot — Powalsk| (w). 
zgod 17 PŁ py Powalski dą 
c'wn ka niemiłoselrnie” Wy PREE 
pon we fe a 
). $ląrsz ma wagę. W 
niu towarzyskim Ślązak jest bardz'ej pen | 
ny | częściej trafa. Moszkowski bledszy 
iż zwykle. Wynik remisowy. 
49 ALARA Kowaczk — Zbk (w) 
z zy rundy walka z pòd k 
konńczona wygraną Zb:ka, aaRS 


ana Powalskie- 
aterok — Mosz- 


Nietylko jeżdżą ale i... boksują 


Sukcesy „Forwardu* na pierwszym kroku 


Rewelacja tegągocznego pierwszego kroku! dobrego hoksera; w półciężkej Pakosz (W) 
bokserskiego w Warszawie byta niewątpuwie | w ant Kožna F dor Ę ARE 
druz żok Forw. « ygan z m (F) yby Pp 1 

yna żokejów „Forward'. | Forwardu me bit s'ę na oklep i w.ęcej myślał 

Pierwszy oficjalny występ nowozorganizo-| W ringu, na pewno walkę by wygrat, cios ma 
waacgo klubu należał od udanych. Są to) piorunujący; w ciężkiej Fiorek (0) pokonal 
chłopcy bardzo silni, ammi, walczący z| Hurkackiego (Iskra). 
sercem, Byli oni jednak technicznie żie przy- 
gotowani. 

Finały rozegrane w niedzielę wieczór przy- 
niosły następujące wymki: w. papierowa: 
Warkowski (F) wygrywa przez techniczne 
k. o. w trzeciej rundzie z Wiśniewskim (P); 
w. musza: Budziszewski (F) wygrywa zdecy- 
dowanie po bardzo ładnej wake A Mysiakiem 
(L); w. koguca: Żubert (W) pokpnał swego 
kolegę klubowego Witeskę. Żubert okazał sie 
zawodnikiem slinicjezym i miał celnitjsze €i0- | 
sy; w. płórkowa: Kowalski (F) przegrał zi 
Jaworskim (FB). Kowalski mógt wygrać wal- | 
kę, gdyby bardziej zdecydowanie vit się w. 
osta niej rundzie, mając w. poprzednich dwu 
starciach lekką przewagę; w wadze lekkiej | 
Herman (Cz.) pokonał Buchotca (S). Herman | 
clągte byt w ofensywie į punktował; w pół- | 
średnej Bómy (P) wsgrał pewnie z Posz- 
wińsk:'m (F). Polonista cozporządza silnym 
c'oaem, atakując często i celnie; w msi | 
Gałaszytgki (P) pokonał swego kolegę iu- | 
bawego Oleczkiuew'cza. Z Gałuszyńskiego Po- | 
tonia będze mała ieszoze dużo pociechy. | 
Jest tn rosły, sumy chłopuk i ma zadatki na 


| 


go uruchomił 6 grudnia obóz treningo | mniej więcej następująco: 


pa anadjam N {t RAMOWE 


ning zawodników ? 

— Prawdopodobnie w samym Rzy- 
mie. gdzie otrzymaliśmy do dyspozy* 
cji na całą zimę Świetną halę trenin= 
gową. Potym zaś. po eliminaciach, ma 
my zamiar zorganizować na 8—10 dni 
obóz treningowy dla wybranej druży= 
ny. Mamy nadzieję, że nas pan tam jc- 
szcze odwied”. aby przekonać Się na 
ocznie o postępach naszych  pięśŚcia- 
rzy. 

— Ależ naturalnie, z mila chęciął A 
tymczasem bardzo dźiznzję za infor- 


macje! 
Dr F. Wolman 


Pracowity dzień narciarzy 


na obozie w Chocholowie 


„| nym rokrocznie w Zakopanem zajęła 
wespół. by iedno z pierwszych miejsc. 


Program na obozie przedstawia Się 
godzina 7 
rano pobudka, potem 30 minut gimna- 
styki, po gimnastyce obiite Śniadanie, 
składające się z kakao, płatków owsia» 
nych na mleku, jajek, miodu itp. 

Po nasmarowaniu nart wymarsz na 
trening dwu grup. Pierwszą prowadzł 
Karpiei, drugą Nowacki, zwany popu- 
larnie „Murzynkiem* albo „Abisyńczy 
kiem, Godzina 13.30 obiad i ta suty 
obiad; „wiara, zajada, aż miło pa- 
trzeć jak wszystko ginie ze stolu. A- 
petyty <dopisuią. tylko Andrzej Maru- 
sarz chory na żołądek, ale i on powra- 
ca do formy i przed nim też już za- 
czyna wszystko ginąć, Całe popołudnie 
schodzi na odpoczynku. masażu, grze 
w karty i od czasu do czasu poga- 
dance na tematy sportowe. Godzina 
19 kolacja, po kolacji pół godzinki spa- 
ceru i o godzinie 21 wszyscy udają się 
na zasłużony spoczynek. 

W drugm dniu obozu członkowie 
grupy treningowej udali sie do Kośce- 
lisk na pogrzeb Śp. Zdzisława Słowiń- 
skego swego kolegi i niedoszłego u- 
czestnika chozu, który zginął śmiercią 
treiczną zasypany zwałame lawy w 
Tatrach na przełęczy Tomanowej. Była 
to smutna uroczystość, która do głębi 
wzruszyła wszystkich uczesiuików 0- 
bozu. 

Członkowie obozu raz w tygodniu t- 
dają się do Zakopanego do badaia :e- 
karskiezgo ; kap eli. 

Prace na obozie potrwają do 18 gmd 
mia, potem nastąpi przerwa Św atecz- 
na i zaraz po Świętach dalszy tren.ng i 
pierwsze starty w zawodach. 

Pogoda dopisuje słońce przyświeca 
a cudowny snieg dodaje ochoty do tre- 
ningu. Zawodnicy zwrupowań ua obozie 
są wdzięczni Polskemu Zw. Na cat 
skiemu i Zwązkowi Strzeleckemu za 
zorganizowanie obozu i w zamian ta 
to pilne i z ochotą przykładają się 40 
treningów. 


T. W. 
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Edgar (Paryż) 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 13 grudnia 1937 r. 


Widziałem Jarosza i Rana 


Paryż w grudniu 

Kiedy na bruku parysk'm zjawia się jakiś 
Pęściarz amerykański, drży Jeff Dickson. 
Gżą wszyscy fachowcy, a publiczność przy- 
łotowana jest na najgorsze. Powietrze pa- 
Tyskie zdaje się nie wpływać dodatnio na got- 
Q zza oceanu. Nie zapomnianym pozostał ów 
Ken Overkn, który przypłynął z Ameryki o- 
tłoczony głorią najwyższej światowej klasy, a 
Okazał sę niczym. Wyśmiano go | sponiewie- 
Fano, Najbliższym parowcem wrócił do Ame- 
tyki. 

Dziś oglądaliśmy Teddy Jarosza, zawodni- 
ka, który na lisce światowej sklasyfikowany 
jest w pierwszej szósice, a swego czasu na- 
Wet znacznie wyżej. Ten mistrz amerykański 
Zajobiutował w paryskiej sali Wagram w 
Wake z Carmelo Candel i opuścił rng poko- 
Nany na punkty. 

Dwie łupiny bananów, które zdenerwowa- 
ml widzowie rzucili na r.ng odzw trcicdiają 
hajwymowniej nastrój. Na galerii odczwały 
alẹ ironiczne okrzyki: „Hej grożny Teddy!" 

lub „sprowadźcie Overlna' i t.d. 
| Jer Dickson drapa! się w brodę. 


Jarosz wcale nie musi być takim złym bok- 
erem jak mię to okazało dzisiaj. W tej zu- 
pełnie przeciętnej walce parę razy można hy- 
ło zaobserwować, że Jarosz jest lepej uzbro 
lony niż normainy pięściarz. Ma dobry lewy 
Prosty i suchy, prawy hak. Ale to przychodzi 
ło zaledwie co 10 minut. Pozostaty czas wy- 
Pełnii Jarosz zle wymierzonymi ciosami, za- 
dawanymi w wolnym temple i wyc eraniem 
Rosa w chwili, gdy trafil go przeciwnix 


Korespondencja własna 


Dwie rundy przeszły dobrze — Jarosz u- 
trzymał przeciwnika na dystans, w pozosta- 
łych ośmiu dopuścił do inicjatywy Candela, 
na nic się nle zdobył, nic traflał, nie potrata 
dyrygować swo'mi ciosami według własnej 
woli. Ociężaty, powolny, kręci się po rin- 


„Przeglądu Sportowego* 


gu, jak człowiek, który nie wie co z Sobą 
zrobić. 

Mimo to ten człowiek amle walczyć. Poka- 
zał to nie tylko jego trening. Podczas walki 
zaprezentował dwie, trzy akcje, które pod- 
kreślity jego umiejętności, w pozostałych — 


Nawet Niemcom zaimponowali 


choć przegrali 4:12 


Warszawa gościć będzie znakonii- 
tych pięściarzy. Taką opinię wypowia- 
damy stanowczo, mimo że [Irlandia 
przegrała z Niemcami aż 4:12. 
energiczni, wytrzymali, doskonali tech 
nicznie pięściarze z Dublina nie zasłu- 
żyli na tak wysoką porażkę. w. pię- 
ciu wagach lżejszych byli przeciwni- 
kami zupełnie równorzędnymi i prze- 
grywali tyłko nieznacziie na punkty. 
W dwu wypadkach zresztą, w wadze 
muszej i lekkiej niezupełnie zasłużenie. 
A że do Warszawy zjeżdżają Irland- 
czycy w identycznym składzie, więc 
«Cieszymy Się. 


| W wadze muszej Priess (N) pokonał 
Conollyego. Irlandczyk miał ogromną 
przewagę w zwarciu, od którego bro- 
nił się swymi prostymi Niemiec. Wal- 
ka wyrównana, Żywa. Szybka. Zwy- 
|<ięstwo przyznano Niemcowi. 


| Waga kogucia Graaf (N) — Doyle. 
Silny Irlandczyk nrowadził przez pó: 
torej rundy, atakując doskonałymi ha 
kami. Potem jednak Graaf przeszedł 


Zwycięstwo Saundersa nie przypadio 
do smaku Niemcon). 

| Waga lekka Nuernberg (N) — Smith. 
nikiem mistrza Europy. Na każdy ie- 
go atak odpowiadał swymi prawym 
hakami i tylko większa agresywność 
Niemca zapewniła mu zwycięstwo. 


Waga  półśrednia Murach (N) =: 
Clancey. Irlandczyk znalazi _ sposób 
| na niedźwiedzią siłę Niemca: szybki, | 


i ruchliwy, co chwila wysuwał lewą, na 
! którą nadziewał się Niemiec, który 


przegrał pewnie na punkty nie trafiw= | 


Szy na dobrą sprawę. ani razu Clan- 
<cya. 

Waga średnia Baumgarten (N) miał 
znaczną przewagę nad Coffeyem i wy 
grał na punkty. 

Waga półciężka Vogt (N) znokauto 
wał jednym ciosem Hearnsa, który za- 
prezentował się jednak dobrze, tak że 
Niemcy sądzą, że Campe by go tak ła 
two nie pokonał. 

W wadze ciężkiej Runge po pierw- 
szej wygranej rundzie opadł na siłach 


tylko próbował. 
Jego wina. Technike ma znaxomitą, nie pe 
trafi jej jednak wykorzystać. 


Skrępowany byt również | Czech Hrabak, 
który udzielił lekcji drugiemu  pięściarzowi 
poisko - amerykańskicmu Ranowi. Ran, jak 
się drziś okazało ma niewiefkie pojęcie o 
szlachetnej sztuce samoobrony, Styl i techni- 
ka to dla niego pojęcia nieznane. Jego sztu- 
ka polega na nieprzerwanym używaniu sztyw 
nego lewcgo prostego | na przypadkowym 
prawym. 

Ale z Hrabaklem to się nie udało. Ran 
szedł do waki odkryty, nadziewat sę ciąg!e 


— 


Aic į Rudy Irlandczyk był godnym przeciw į na prawą kontrę. Hrabakowi wystarczyło po 


prostu ruszyć ręką, aby trafić, Nie przycho- 
dziło mu to łatwo, był zaiękniony tak, jak 
Jarosz, wyraźnie nie lubił closów. Technika 
| Hrabaka starczyła aby z Rana zrobić żywy 
worek treningowy. Gdyby mial więcej ochoty, 
a przede wszystkim inicjatywy, byłby Hrabak 
| mági pokonać Rana k. o. 

| W ostatnich dwóch rundach Istniał tylko je- 
| den człowiek w ringu. Ran trzymał się dzie! 


t nic na nogach, przegrał jednak wysoko, tak 
wysoko, jak tylko przegrać można na punkty, 
Ran nie interesuje już więcej Paryża. 
Edgar 
mh 
Sam Jarosz nie wie, jak się to stało, 
| że tak żle wakzyłl. 


„Mam dnie, w xtórych zupelnie nie je- 
stem zdolny do walki* — oświadczył 
nam zaraz po meczu* i taki właśnie 


1.277 kuponów 


= 1 zwycięzca 


Halio, p. Stefanie zak 


WYGRAŁ PAN 


400 ZŁOTYCH 


w naszym konkursie olimpijskim 


Gratulujemy p. Stefanowi Za- 
kowi! 400 złotych przed święta- 
mi — to zdobycz nielada... 

P. Zak jest zdecydowanym i 
bezkonkurencyjnym zwycięzcą, 
naszego konkursu. Spośród 1277 
kuponów tylko jego odpowiedź, 
trafnie przewidziała rezultaty | 
ośmiu międzypaństwowych spot- 
kań. | 

Właściwie — nie ośmiu, ale 
siedmiu. Mecz Egipt — Rumunia 
w Kairze nie doszedł do skutku, 
znakomicie upraszczając zada- 
nie uczestników konkursu. Ubyła 
przecież jedna z najtrudniejszych 
i najbardziej nieprzenikn'onych 
zagadek, ubył mecz — zmora, 
mecz — tajemnica, spotkanie, w, 
którym którvm trzeba było ty-| 
pować „na ciemno“. | 

Pomimo tego nieoczekiwanego | 
ułatwienia, mecze dostarczyły 
dostatecznej ilości sportowych 
niespodzianek, by sprowadzić 
1276-cu czytelników na manow- 
ce. 

Główną trudność stanowiło — 
jak wynika ze statystyki — pra- 
widłowe odgadnięcie rezultatu 


Irlandia 12:4) nie nastręczyły 
większych * trudności. Również 
wysoka porażka Czechów ze 
Szkotami (0:5) nie zaskoczyła ni- 
kogo. 

Decydujący cios zadał; dopie- 
ro szermierze. Większość uczest 
ników przew'dywała podwójne 
zwycięstwo Niemców; nieznacz- 
nv odsetek prorokował nasz 
triumf w szabli i porażkę w 
szpadzie, a nikt już nie dopu- 
szczał możliwości zwycięstwa 
w szpadzie i przegranej w szabli. 
Było to rzeczywiśce wbrew 
szermierczej tradycji, ale jeśli 
przypomnimy sobie nasze oce- 
ny, to już w pierwszej zapowie- 

zi znajdziemy taki właśnie 
„typ“ ustalony przez naszego 
fachowca redakcyjnego. 

P. Stefan Zak (Warszawa, ul. 
Wspólna 51) jest tym szczęśliw- 
cem, który pomyślnie %vybrnął 
ze wszystkich trudności. Tylko 
jego jedyna kartka wskazuje 
zwycięzców we wszystkich sied- 
miu spotkaniach. 

O włos od prawidłowego rpz- 
wiązania znalezli się pp. Oswald 
Besser (Katowice, Dyrekcyjna 3) 


Boty -Odawtai ile diosów? i nieznacznie wypunktował Mc Mulla- | dzień m!ałem dzisiaj. Dobiła mnie lesz spotkania Francja „pi Włochy w | 
piłce nożnej (0:0). Świetna grai 


do defensywy i swą doskonałą lewą | i Seweryn Grünberg (Warsza- 


; : REN 2) z cze w dodatku nieopalana szatnia, w 4 4 

2», IRS LE Sid ua robo EJ Aer ta PS Sedzicmu  Bergstroem` (Holandia) | której, w oczekiwaniu na mecz, prze-| Di Lorto narobiła wiele złej! wa, Grzybowska 22). Obaj oni 
E a o, wirowania ży pokac. age podobał się bardzo mecz, który byl | Siedziałem dwie godziny”. krwi, przekreślając szanse 80| POCZątkowo bezbłędnie wypel- 
m » skrep y Waga piórkowa Miner (N) — Saun- | zacięty ale fair. Kealey (Irlandia) | JArosz. zmartwiony bardzo tak nieu- procent WE A A | nili kupony, ale potem nie potra- 


e 07 AE Í PICAA „A! i 2 
M który pada oflarą własnej nezręczności. ders Miner rusza do ataku, zasypu- j twierdzi, że Jego rodacy zasiużyli na | daną i wygwizdaną „premierą”, wraca 


W wake z słabym CRndelem, który krył | jąc Jrlandczyka gradem ciosów. W dru į zwycięstwo w wadze muszej i lekkiej. 
Me doskonale I tylko z pókiystansu zadawał „wiej rundzie Niemiec nie wytrzymuje! Niemcy cieszą się, że udało im się zre 
twarde hzkl, miał Jarosz przewage fizyczną , własnego tempa i Irlandczyk w pięk- ' wanżować Irlandczykom za porażkę w 
Byt wyższy, mał dłuższe ręce. Powinien byt DYM Stylu osiąga przewagę punktową. Dublinie. 


Pozostać tylko na dystans, a byłby wypunkto- 
WAŁ swego przeciwnika, Ale Jarosz nie tra- 
flat. Akcje chaotyczne, wolne. Pozostawit 
Inicjatywa przeciwnikowi, jednemu z naj- 
atrasrniejszych pięściarzy jakich zna kula 
ziemska. Candel nie jest ani utalentowany, 
| Ani nie ma stylu. Jest to wyrobnik o niepo- 
clągającym wyziądzie. King Kong junior. 

Co parę sekund rozbrzmiewały salwy śmie- 
chu, gdy Candel w zapale podciągał swe spo 
Genki niemal do samych piersi. W przeciwień- 
stwie do Candela Jarosz robi przyjemne wra- 
żenie, Mał on za sobą sympatię całej pra- 
wile widowni, która mu życzyła zwyc'ęstwa 
nag monstruainym Candelem. 

Tym większe było rozczarowanie. 


Jarosz przystąnił do walki w'docznie nic- 
dotrenowany. Robt wrażenie jak gdyby się 
bał. Z taką cechą charakteru nie może nkt 
szukać szczękca w boksie. Kto nie znosi cio- 
sów powinien sprzedawać kwiaty, lub otwo- 
Tzyć sobie kawiarnię. Z boksem związane 
jest pewne ryzyko. 

Niewątpliwie Jarosz nie zdążył się zakli- 
matyzować w Paryżu. Narzekał w garderobie 
Ra zimno, kilkakrotnie wspomniał, że nie 
czuje się świetnie. Możliwe. Możliwe zwłasz- 
cza dlatego. bo w innym wypadku zawodzą 
Wszystkie wytłomaczenia. Jego walka była za 
slaba, aby mogła być prawdziwa. Coś musia- 
10 stać na przeszkodzie. 


O rehabilitację 
p. Szymczyka 


Warszawski Okr. Związek Kolarski 
Zwrócił się do IPZKol. o rehabilitację b. 
wielokrotnego mistrza Polski i znanego 
'ziałącza p. Franciszka 
Prawa ta wynikła na tle organizacji 
tursów dla sędziów kolarskich, na któ- 
IE p, Szymczyk zaproszony został w 
Charakterze wykładowcy. 


Odpowiadając na tę propozycję 
Sz 


p. 


, dopóki nie zostanie zmazana 
ara 2-letniej dvskwalikikacji. nałożo- 
na niego w 1933 roku. PZ Kol. prze- 
kaza? 
tarnej, 
A Przypominamy. że p. Szymczyk zdy 
Skwajfikowany został na dwa lata 
1. Inn. za czerpanie korzyści material- 
Tych ze swego wielkiego nazwiska 
Snortowego i za organizowanie wśród 
odzieży turnic'u zawodowego. Karę 
£ odcierpiał i od 1935 roku nie stoi nic 
przeszkodzie jego udziałowi w ży- 
Organizacyjnym, 
nc Wizja tego procesu | zmazanie po- 
ĉsionej kary nie ma z tym. nic 
Bólnego; mogłoby ono nastąpić tyl- 
wg. Tazie ujawnienia nowych okolicz- 
d ści mieznanych ówczesnej komisji 
tTzekającej. 


Giy 


BR ao 


Rzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE KATARZE 


eleganckie 
ostatnie modele. cet 


Narciarskie 


NARTY Prugara i Zubka 
WZOROWA KUCHNIA JARSKA 


całość sprawy komisji dyscypli- | 


w sobotę na Champlainie do Ameryki, 
zapowiadając, że jeśli wróci do Euro 
my, to lepiej przygotowany do walki i 
ze swym menażerem. 


Wyniki meczów bokserskich | 
(Polska — Norwega 12:4, Pol- | 


Iska — Dania 10:6 i Niemcy — 


zacięta wal 


Ka z Niemcami 


— 


Szpada zwycięża, szabla pokonana 


FRANKFURT. 11.12. — Tel. wł. —| 


W przenełnionej wielkiej sali Frank- 
furter Turnveren rozpoczął się o godz. 
!9-cj wieczorem mecz szermierczy Pol- 
iska — Nicincy. Na pierwszy ogień po- 
szli szpadziści. Niancy pewni są Wy- 
trecej i ich przewidywania wysokiego 
zwycięstwa zdają się spełniać, kiedy Do 
pierwszych trzech wa!tkach stan meczu 
brzmi 3:0 W-tym stanie rzeczy uad- 
jzwyczaj mda uespodziaukę robi Na- 
wrocki. Bije on 3:1 Jewarowsky'ego i 
przerywa złą passę. Niestety jest to 
jedyne zwycięstwo mistrza Polski. 
on wyrażnie zdenerwowany stawką 0 
haa walczy | pozostałe spotkania Z 
Hidebrandteun, Krózzelem i Lerdonem 
| przegrywa. Natom:ast pozostali Polacy: 
Szempliński, Kamala i Karwicki odzy- 
skują naraz wiarę na własue Sty. 

Prowadzimy 7:5 i | się już SENsa- 
cia na dużą skalę, do rej jednak nie 
dochodzi. 

Niemcy są twardzi, oi wa przegranej 
dodaje im sił i ostatnie trzy walki roz- 
strzygają Jewarowskv, Fiildebrandt ! 
Krózgel na swoją korzyść, f 

Stan meczu jest 8:7. stoswiek tuszów 
33:31. Wygrana, choćby w nam Ższym 
stosunku 3:2 daje nam w rexe ZzwySC- 
| stwo różnicą trafień. Na planszy stają 
Ido ostatniej watki najlepsi zawodn'cy 
' obu stron: Szenzpliński į Lerdon. Oba] 
maig po jednej przegranej. Szempliński 


„zdają sobie sprawę z wagi zwycięstwa. 
| Naszym zawodnikom biją serca ze 
zdenerwowana, Niemcy są nie mniej 
| podaieceni, przecież nawet wygrana w 
stosunku 9:7 nie zaspakaja ich ambicyj 


JRZA W POM. OZLA 
BYDGOSZCZ. 12.12 — Tel. wt. — Walne 
zebranie pomorskega okręgowego zw'ązka 
lekkoatletycznego odbyło sę w Byagosrezy 
przy licznym mdzale delcgatów. Po Eo. 
nel bardzo burziiwej dyskusfi, w której de- 
legaci poddali ostrej krytyce pracę zarządu, 
zarząd zaś W wiedzi ostro krytykowa 


lnych ośrodków sportowych 
na przystąpiono wreszcie do Wy- 
adz. 

stroik iik dato rezultatu. Gej roz 
atrzeliiy mę. wskutek Czego zarząd nic 20- 
atał wybrany, a zebrane odroczono na prze- 
ciag sześcu tygodni, pow erzając tymczaso- 
we pełnienie funkcyj dotychczasowemu zarzą 
+ dowi. 3 A 

|  póltorak (obecnie KPW — Bialy- 
| tok) przenosi się z dniem I-go stycz- 


ia do Warszawy. 

M iele białostocki podpisał już 
zgłoszenie do Syreny, w barwacii 
| rei będzie startować. 
Półtorak otrzymał 


i 


posadę w Dyrek- 


© cli Tramwałów Miejskich jako elektra- 


monter. 


mocarstwa szpadowego. cóż dopiero 


| porażka. 

Na szczęście Szempliński staje na wy 
sakości zadania. Nie zraża się nazwi- 
skiem znakomiiego przeciwnika i wy- 
grywa 3:2. 

Rzecz najbardziej niepraw dopodohiia. 
zwycięstwo nad Niemcany. w szpadzie 
jest faktem dokcnanym. 

Najlepszym naszym zawodnikiem byl, 
jak już powiedzieliśmy, Szempliński. 
i Przegrał an tylko jedną walkę z Króg- 


Dwie wygrane podczas debiutu między- 
narodowego to sukces nielada. Jego 
ofiary to Jewarowsky i Hildebrandt. 
Ogromnie mą niespodziankę zrobił 
Karwicki. Pojechał, jako rezerwowy — 
wygrał dw.e walki z Króggelem i Ler- 
donen. 

Trudno mieć również pretensję do 
Nawrockiego Zrobił co mógł. może na- 
wet więcej ażż Się po nim spodziewano. 

W doskonałym nastroju przystępują 


do meczu, który się zacząi dopiero oko-, 
ło godziny 11 — szabliści Skład Poa- į 


ków: Se£da, Dobrowolski, Kamala, Ka- 
zilnierowicz, Nie walczy Kaczmarczyk. 
którego kapitan drużyny decyduje się 
zostawić w rezerwie. 

Niemcy: Wah, Eisenecker, Esser, 
Heim. Wszystko znani nam dobrze szef- 
mierze, Casinir nie walczy — jest re- 


Szyinczyka. | z Króggelem, Lerdon z Karwickim. oba) | zerwowym. 


Kto wie. czy gdyby szabliści nie za- 
i jrawgurowal: wieczoru. a szpadziści bili 
|się późmej — obie bronie ale byłyby 
| wygrane Ale Niemcy pobici w szpadze 
,zapałali chęcią zemsty. Udało im się. 
' Wygrali 9:7 Ach, gdybyśmy mięk So- 
hika. Przecież mimo dwóch walk róż- 
la'cv, różnica tuszów wynosia zaledwie 
|5 trafień (51:56), 

Pierwsze osiem walk idziemy z Niem 

cam. łeb w łeb 1:1, 2:2, 4:4, Ale potem 
naszym przeciwnikom szczęście zaczy- 
ua sprzyjać | prowadzą oni 7:5, potem 
j3:5. 9:5 — a więc przegrana. Teraz 
1lnż idzie tylka o wysokość kleski, Nie 
i dać się, nie dać się za wszelką cenę. 
iUdaje się. o le o „udawin się* można 
mówić przy porażce, Ostatnie dwie 
walki wygrywamy. 


W naszej drużynie brylował Segda. 


tw kraju błysnął 


1 to w stosunku 4:5, Ten jeden tusz, 
przy stanie 4:4 zadecydował o losach 
całości, ałe o to już nie można mieć do 
Sezdy pretensji. 
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| 500.000 KSIĄŻEK ZA BEZCEN 


Sprzedaje Dom Książki Polskiej w Warszawie, Plac 3 Krzyży 8 i-gie podwórze 
Katalog 1400 tytułów książek zniżonych od 50 do 90°/% dajemy darmo 
Prosimy żądać we wszystkich księgarniach. 


ublory damskie. męskie 
awe i na miarę. kurl-Belal „» 


po cenach fabrycznych. 
Komplety zmantowane 


SPORTPOL- 


poleca 
z k'jkami od 28 zł, "TE 


Marszałkowska 108 


róg Chmielnej, front 1 piętro 


„START 


rr Warszawa, 


|3 


Podotnie zmienny jak Segda byl... 
mjr. Dobrowolski. Ale tu historia ma 
się wręcz odwrotnie, 

Mir. Dobrowolski by! dobry w War- 
szawie, a tliestety slaby w Niemczech. 
Zdołał on wygrać tylko z malutkim 
E'seneckercem. 

I znów doskonale zadebiutował Ka- 
mala, Wygrał z tleimem i Esserem, 
przegrał z E'seneckerem i Wahlem. Re- 
zultat bardzo piękuy, Kamala zasłużył 
sobie postawą w Niemczech na nalwyż- 


Jest | gelem. Doskceale spisa] sę Kaenala.| sze pochwały. 


„Slabie] n'ż przypuszczano bił się Ka- 
ziimierowicz, na którego liczono po 


| 


«Papierow 
dzie są Niemcy. Opinia sklonna 
rawet dopatrywać się różnicy 
| klasy między szpadzistami Polsk: 
szy. Naszym zdaniem sytuacja mie 
przedstawia się tak źle, kto wie nawet, 
czy w szpadzie nie mamy większyci ! 
szans niż w szabli, Śmiałą tę opnię 
opieramy na szybkich postępach szpa= | 
dzistów*, 

Takie zdawe wyraziliśmy przed me- j 
czem z Niemcami (p. Prz. Sport. ur 92 
z dn. 18.XI. rb.), 

I oto rzeczywistość przeszła nasze 
najśmielsze oczekiwania. Przyznaiemy, 
nie liczylśmy — 


calej 


e 0a zwyc tstwo 


| bvsibyśmy zadowoleni, gdyby rezultat 


brzmiał 7:9 dla Nienców. Tymczasem... 

Historia się powtarza. Boi w r. 1935, 
gdy nikt nie Śmiai prz 
| cokolwiek w szpadzie r 
pnie przylączyliśmyýy się do zgodnego 
i chóru pesymistów: I szpadziści nsiąg- 
rel wówczas «zaszczytuy** remis, 

Przecież 4 to nie przekonało nikogo. 
— Przypadck — mówiono. 

A potem przyszł 
24:8% 
, Warsza 


s 


I wydawało się. że tamto w 
awie naprawdę było przypad- 
kiem. Zapomeiano, że i szablsści prze- 
grali równie wysoko. 

I Nie, nie jesteśmy gorsi od Niemców 
| o klasę. Nie jesteśmy gorsi wcale. Jeśli 
in czym ustępujemy to rutywą. kta 


przecież w szermierce tyle znaczy, Na- | 


si zawodnicy wykazali swą klasę nie- 
zhicje. Wierzą oni w swoje siły bar- 
dziej niż.. floretyny. A przecież to nie 


Slabszy nieco na ostatnich zawodach był nasz nafpilniejszy skład, Brakto | 

świetną formą we, Zaczyka i Kantora, a Sobik, choć jest! 

któ Frankfurcie. Przegrał ty'ko z Wahlem | znacznie lepszyen szablistą niż szpadzi- | 
I 


istą, też się przecież liczy. 
Pisaliśmy kiedyś również o nie za- 


Narty. ŁŻWY 


Przybory do 


LI 
Dom Sportowy 


Poznań Św. Marcina 33 
Ilustrowane cenniki wysyłamy bezpłatnie 


Chmielna 26, tel. 295-96. 


Żądajcie bezpłatnych cenników! 


prowadzona według najnowszych wskazań 


MARSZAŁKOWSKA 46, 


róg Koszykowej, I piętro, 
Ceny przystępne. Godz, 12-22, 


ym faworytem w szpa: Pciiedbywamiu nauki i wiedzy zdobytej 
iesti na Olimpiadzie. Było to przed mistrzo- 


ypuścić byśmy | 
no£gll zrobić —; 


4 olimpiada, porażka | Wschodnich rozegranych w Elbiągu, wie 


Hockeya na Lodzie | 


wynikach z Niemcami w Poznaniu w 
r. 1935. 

Najlepszym zawodnikiem niemieckim 
był wbrew spodziewaniu Esser, który 
osięgnął 3 zwycięstwa. 

Poziom obu meczów był bardzo do- 
bry. Niemcy bardzo zadowoleni są ze 
zwycięstwa w szabli, które popraw.ło 
im zrzedłe przedtem bardzo miny. 

Przyjęcie zawodańków b. gorące. W 
niedzielę zwiedzaliśmy miasto. urządzo-: 
no nam wycieczkę... Zeppernem. Odwie | 
dziiśmy również konsula Wielońskiego, 
który się nami serdecziie opiekował. 

W kraju drużyna znajdzie się we 
wtorek rano. (F). 


| 


stwami Europy 1937. Niestety, apel, 


iRze- nasz nie został wysłuchany ; szpadziśc; | 1. Polska — 


nie pojechali do Paryża. 


Teraz penawiamy wezwanie do roz- 
budowy sezonu międzynarodowego. 
Sam trójmecz szradowy z Niemcami 4] 
Szwecją w Sopotach (w maju 1938) nie | 
starczy za pelny sezcu mędzynarodo- ; 
wy. Bierzmy przykład z Niemców. któ- | 
rzy stale wysyłają swą młodzież za 
granicę, Przecież pieniądze — ośw ad- 
czył kiedyś płk. Bałaban w wywiadzie 
prasowym — nie są rzeczą decydują- | 
cą... 

A szabliśc.? Trudno mówić o przewa- | 
dze „młodych* nad „starymi“ czy od-! 
wrotnie. Zawiódł jeden „mody“ | jeden 
stary. Możnaby powiedzieć — na 7a-| 
chodzie bez zmian. Zresztą o szabli- 
stach — mnym razem. Ed. Gotard. 
on R e U a 

SUKCES PINGPONGISTOW GEDANII 


NIEMCZECH È 
W mistrzostwach tenisa stołowego ej 


| sukces odneśli zawodnicy polscy, zrzeszeni | 
iw Gedanii. I tak Kasprowicz zdobył Wicemi- | 
Istrzostwo w grze pojedynczej, ulegając w 

į nale reprezeniantowi N.em.ec Lemkemu (B. 

u. E. V. Gdańsk). W klasie B mistrzostwo 

w grze pojedyńczej przypadło Turbaczewskie- 

mu, zas grę podwójną wygrali Turbaczew- 

ski — Mroch. Roszkowski w grze pojedyńczej / 
klasy C uplasował się na perwszym miejscu, 
1 zaś gre podwójną wygrali $odrowski—Rosz- 
owskl. 


s 


s 
i 
| . W mistrzostwach największy sukces od- | 
|niósł Gdańsk, który zagarnął ogólem 11 ty- 
tułów na 13 rozcgranych, z czego Polakom 
, udało się zagarnąć 4 tytulu mistrzowskie, 


© 

KATOWICE, 12.12. — Tel, wt. — W 
miejsk'ego Ośrodka rczegcane zostaly mietrzo 
swa alatkówki męskej. Drużyny wykazały 
dosyć wyrównany poziom tak że zażarte bo- 
je przecągaly się macznie. Z wwagi na to, | 
że hala zajęta została o godz. 18 przez za- | 
pażaków mus ano przerwać mietrzostwa. 
Rewciacją turnieju stata się soenowiecka | 
Usa, która też wraz z KPW Katowce po- 
dzc się awoma perwszymi mejscami. Za- 
ażiediy 3 p strz. podh. i po części katow cka 
Eagon. 


OBRADY PODOKRĘGU CZESTOCHOWSKIEGO 
Przy udziale: 25-ciu delegatów Częstocho- 

wy, Zawiercia, Myszkowa, Radomska, Porę- 

by, Przemyśla i Wysokej, odbyło się ub. 

srody walne zgromadzenie podokręgu czesto- 

chowskiego na którym, po ożywionej dyskusji, 

gokonang wyboru nowych władz na okres lat 
zech. 


Prezesem obrano ponownie prof. Hyke. 
| Jnko członkowie do zarządu weszli: p. Buss, 
| (damus, Majewski, Piotrowski i Filus, 


| 


| 


BRZYTEWKĄ 


TOLEDO 


| fili się obronić przed wątpliwo- 


ściami i przerobili jedynkę w ru- 
bryce szpadowej Polska — Niem 
cy na dwójkę. Ludzie małej wia- 
ry ponieśli dotkliwą karę za 
brak zaufania do zdolności na- 
szej szermierczej młodzieży. 
Komisja konkursowa oba te 
kupony unieważniła ze wzglę- 
dów regułaminowych (nie wolno 
wprowadzać poprawek!), ale na- 
wet zastosowanie prawa łaski 
nie dopuściłoby tych uczestni- 
ków do losowania głównej na- 
grody, poniewż przeróbka idz'e 
w złym kierunku. Należało po- 


i zostawić jedynkę! 


Prawidłowy kupon wyglądać 
powinien w sposób następujący: 


Piłka nożna 
1. Francja 2. Włochy 


5.XII w Paryżu 


1. Szkocja-2. Czechosłow. 
8.XII w Glasgowie 


1. Egipt 2. Rumunia 
12.XI1 w Kairze 


Boks 


2. Norwegla 
S.XH w Oslo 
Polska 2. 
8.XIŁ w Nykobing 
(Spotkanie nieoficjalne) 
1. Niemcy 2. Irlandia 
10.XII w Hamburgu 


1. Dania 


Szpada 


1. Polska 2. Niemcy 
1.XII we Frankiurcie 


Szabla 


Polska 2. Niemcy 
12.XIF we Frankfurcie 


1. 


Szczęśliwego zdobywcę na- 
grody prosimy o telefoniczne 
skomiunikowanie się z redakcją 
„Przeglądu Sportowego“ w po- 
niedziałek lub wtorek (tel. 802- 


Sprawdzenie kuponów i elimi- 
nację zwycięzcy przeprowadziła 
komisia redakcyjna w składzie: 
pp. Jan Erdman, Stanisław Rot- 
hert i Marian Strzelecki. 2 

lie na konkursie skorzystał 
Fundusz Olimpijski dowiemy się 
w najbliższych dniach, po uzgod- 
nienu rozrachunku z P. K. Ol. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. E. Wilk, Chrzanów. Dziętouiemy, 
z propozycji nie skorzystamy. 

P. J. Stech.. Łódź, Takie] pracy pod- 
jąć bv się mógł tyko ktoś za special- 
nym wynagrodzeniem. Odpowiedzi li- 


| stownie nie udzielamy. 


P. T. Seifert, Łódź. Pierwsze pytanie 
zaspokoimiy niebawem. Co do pidi f.na- 
lowe] — można będzie o riej mówić po 
zakończeniu eliminacji, gdy będą wiado 
me nazwy I6-tu finalistów. 

Koło Sp. Abs. Ciechanów. Postaramy 
się skłonić do odpowiedzi w naibliż- 
szym czasie. > 

P. Oifbrych Fr., Chorzów, Wym ary 
bo ska hokejowego idca'ne 25x60 m, 
maksymalne 40x50. Wymiary bramek: 
122x183. j 

P. St. Herzog, Poznań. List zawiera 
zwroty niewłaściwe p. a. naszego ko- 
respondenta. którego znamy od wielu 
lat. Sprawa przekonań jest rzeczą Dry- 
watną. Jak Pan sam podkreśla ..Prze- 
gląd Sportowy“ stara się być obiektyw 
nv. Na sposób pisania w innych pis- 
mach — nie mamy wpływu 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


-Cztery drużyny sięgają po Spengler Cup 


„Przeglądu Sportowego“ 


Davos, w grudniu 


Po raz piętnasty stanie do boju elita hoe 


kejowa Europy o puchar Spenglera. Najpo- 
ważniejszy ten europejski turniej — rozgry- 
wany od roku 1923-go — odbędzie się trady- 
cyjnie w dniach 27—31 grudnia br. na wspa- 
niałym stadionie lodowym w Davos, które jest 
głównym centrum hokcja lodowego w Szwaj- 
carii. 

Stawka tym razem zwiększa się niepomier- 
nic, gdyż chodzi o zdobycie na własność pu- 
charu, którego fundator, znany tutejszy le- 
karz dr Spengler, zmarł dwa miesiące temu. 

W turnieju bierze stale udział sześć zespo- 
łów klubowych. Tak się przy tym dziwnie 
złożyło, że czterem drużynom a mianowic e: 
Berliner S.C., Oxford University I.H.C., L.T.C, 
Praha oraz gospodarzom — H.C. Davos, brak 
tylko jednego zwycięstwa do zdobycia na 
własność cennego trofeum. Oczywiście te 
cztery wymienione drużyny są już do turnic- 
ju zgłoszone. Poza nimi dochodzi jeszcze 
Cambridge University I.H.C. Brak jeszcze tyl- 
ko szóstego zespołu, który do tej chwili jest 
meznany. 

jak się dowiaduję, P.Z.H.L. zapytywał o... 
termin tegorocznego turnieju o puchar Spen- 
glera, chcąc ewent. wysłać zespół kombino- 
wany, jednakże po wyjaśnieniu punktu regu- 
laminu, przewidującego tylko udział zespo- 
tów czysto klubowych — sprawa cała stała 
słę nieaktualną. Wielka szkoda, gdyż taka np. 


SA | 


PUCHAR SPENGLERA 


POLSKA — FRANCJA 

Sprawa międzypaństwowych zawo- 
dów lekkoatletycznych Polska — Fran- 
cja zmajduje się na jasnajiepszej dro- 
dze. Uzgodniono już termin zawodów 
18 i 19 czerwca 1938 r. w Warszawie, 
iak również PZLA otrzymał już od 
Francuskiego Z.L.A. potwierdzenie za- 
wodów rewanżowych w r. 1939 w Pa- 
ryżu, Uzgodriono także punktację me- 
ozu. 

Sprawa programu minutowego, zapro 
jektowanego przez PZLA będzie w bież. 


mies. rozpatrywana przez Związek 
Francuski który o powyższym zawia- 
domů PZLA. s 

Pozostaje jeszcze do uzgodnienia 


kwestia ilości zawodników wchodzą- 
cych w skład drużyny. PZLA zapropo- 
nował opłacenie kosztów przejazdu i po 
hyvtu przez PZLA w r. 1938 i przez Zw. 
Francuski w r. 1939 za 25 zawodników 

2 kierowników, na co jeszcze Zw. 
Framuski cie nadesał Swej zgody, 
gdyż pragnie on w drużynie 32 osoby. 


„król pilkarzy angielskich" pojawił się znów na boisku, w do- | 
brym zdrowiu i humorze, 


—— 


Prenutnerata wraz Z prze 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartaltnie Zł. 6. 


Wydawnictwo i druk.: 


. , masaż. 


Korespondencja własna 


Davos niepowetowaną stratę. Otóż szeregi 
klubu opuścił sławny „Bibi“ Torriani — naj- 
lepszy obok Malecka gracz hokejowy Euro- 
py. Torriani wrócił do St. Moritz — skąd zre- 
sztą pochodzi i gdzie mieszka jego matka — 
przy czym grać będzie w H.C. St. Moritz. 
Przez to rozbity został najlepszy, czysto cu- 
ropejski atak, znany jako atak „NI''. (bracia 


Cracovia miała by tu też coś do powiedzenia. 
| Turniej zapowiada się więc sensacyjnie i 
| przyniesie emocjonujące walki. Przypomniec 
| należy, że w roku ub. puchar zdobyl po za- 
jadłym, niezapomnianym meczu finałowym 


H.C. Davos, zwyciężając L.T.C. Praha dopie- 


ro po przedłużeniu 1:0. 

Jax widzimy, zachodzi wysokoprocentowe 
prawdopodobieństwo, że Spengler Coup zo- 
stanie zdobyty przez jedną z czterech wy- 
mienionych drużyn z czym się, oczywiście, 
organizatorzy turnieju liczą. W związku z 
tym, już obecnie wykonuje się nowy puchar, 
również Spenglera, który 
podczas turnieju zaprczentowany drużynom 
oraz publiczności. Puchar, wykonany w sre- 
brze — zresztą b. oryginalny — wyobraża ku- 
ię ziemską z odpowiednimi napisami na pod- 
stawce. 


międzypaństwowych, cała ta 
trójka grywa jak zwykie razem. 


praworękiego.  Sprowadzono 
Dcan'a Steadman'a, który grając w pierw- 
szym zespole, będzie równocześnie cały klub 
trenował. Nowy nabytek okazał się doskona- 
ty, 
drużyna z rezerwami, 
tygodni na czynnym stadionie lodowym. 

Połska hokcjowa drużyna narodowa, jeden 
z pięciu meczy w czasie tournee po Szwaj- 
carii rozegra w Davos w dn. 21 stycznia 
1938 r. Sprawa jest zasadniczo już sfinaNzo- 
wana— pozostaje jeszcze do uzgodnienia dro- 
bna Kwestia finansowa, której P.Z.H.L. od 
szeregu tygodni dotychczas z prezydium H.C. 
Davos nie uzgodnił. 

Polski hokej lodowy, «tóry niejednokrotnie 


imienia zostanie 


Zainteresowanie zbliżającym się turniejeni 
jest już obecnie b. wielkie. Rok rocznie w 
tym okresie, zjeżdżają do Davos setki Angii- 
j ków, nieprawdopodobnie dopingujących swych 
| rodaków, grających w barwach dcużyn Oxford 
i Cambridge Uniwersity I-H.C. 

Ogólnie przewiduje się, że finał—jak przed 
rokiem—rozegrany będzie między L.T.C. Pra- 
ha a gospodarzem H.C. Davos. 

Czesi pomimo, iż ulegli w międzypaństwo- 
| wym spotkaniu w Zurichu 


| 
| 
| 
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| 


Cattini i Torriani). Oczywiście w spotkaniach | dzypaństwowe 
niezrównana į pech! Usiłowania sprowadzenia przez P.Z.H.L. 


Trudno było znależć następcę Torrianiego i kim hytby H.C. Davos, spelłzly na niczym wo- 


j 
— ulubieńca całego Davos — I to do tego) bec braku terminów przez H. C. Davos no 
Kanadyjczyka ! I poważnych kosztów. 


może nieco za miękki. Tymczasem cała | 
trenuje już od trzech | 


Szwajcarii 1:5, | odnosił wspaniałe triumfy na tafli lodowei | 


Poniedziałek, 13 grudnia 1937 r. 


mi spadkobiercami ciężko zapracowanej spu- 
ścizny. 

Niestety, atrakcyjność spotkań z Polakami 
będzie mocno zmniejszona pobytem w iden- 
tycznym czasie w Szwajcarii kanadyjskiej re- 
prezentacyjnej drużyny Sundburg Tigers, któ- 
ra rozegra tu 5 meczów, z tego 16 stycznia 
w Davos, zaś 23-go w Zurichu spotkanie mię- 
Kanada — Szwajcaria.  lstny 


do Polski tak atrakcyjnego przeciwnika, ja- 


Oczekujemy z niecierpliwością i otuchą za- 
!razem na naszych chłopców z bialym orlem 
ina piersiach w Szwajcarił. Niech nas nic za- 
wiodą 1 pokażą swe pazurki Helwetom. 


| 


Borz 


ŚLĄSKA PARA KALUSÓW 
wyjeżdża na trening łyżwiarski do Budapesztu 


 Przegrali, więc zbywają milczeniem 


Prasa duńska zbagatelizowała mecz w Nykóbiaz 


Kopenhaga, w grudniu. 
Przed meczem polskiej drużyny re- 


pokazali swoje pazurki Helwetom u sieble w stadionu dawoskiego, który tutaj właśnie po | prezentacyjnej z wyborową drużyną 


domu. W Pradze dwukrotnie pokonali H.C. ; raz pierwszy w r. 1926 wybił sobie okno na 
! Davos (3:1 oraz 1:0). Jak wiadomo, kośćcem | Śwlat, posiada tu doskonałą opinię zwłaszcza 
drużyny reprezentacyjnej jest w Czechach po tegorocznych triumfach londyńskich. Do 
L.T.C. Praha — w Szwajcaril zaś H.C. Davos. dziś dnia gracze H.C. Davos wspominają nic- 
Czesi, pomimo wybitnego odmiodzenia. dru słychanie ciężki | dramatyczny mecz z Po'a- 
żyny i braku Torzicki, Hromadki, Dorasila . kami w Londynie — wygrany zresztą przez 
Peki są dzisiaj drużyną b. grożną. Trzon i  Helwetów przypadkowo. Słychać tu jeszcze 
ostoję drużyny tworzy wciąż jeszcze dosko- | Stale nazwiska Tupalskiego, Adamowskiego, 
nały Malecek, dalej Trojak, kanadyjski Sło- | Krygiera, Żelaznego, Stogowskiego — niechże 
wak — Buckna oraz Modry. | teraz mówią o Wołkowskim, Kowalskim, Mar 

Tymczasem w obliczu tak ważnego turnie- | chewczyku. Niech ci młodzi następcy żelafhej 


ju i całego sezonu hokejowego, ponióst H.C. | gwardli warszawskiego AZS okażą się godny- | 10:6 (5 


Duńczyków zamieściła prasa stołeczną 
tiedynie krótke wzmianki. o mającym 
sg odbyć spotkaniu w Nykóbing F. 

Te powśc agliwość tłosmaczy się tym, 
że, po pierwsze szpalty były w więk- 
szej części zapełnione relacjami z 6-cio- 
dniowego wyścigu kolarskiego który 
został zakończony dopero we wtorek 
7 bm.; po drugie zaś, tym. że mecz ten 
odbył sie na prowincji nie był of cjal- 
nym spotkaniem międzypaństwowym. | 

Ps samym meczu, który iak wiadomo , 
ı zakończył 
:3 jak tutaj licza). sprawozdania 


gazet wyglądały tak, jak by były po- 


dane, jedynie z obowiązku dziennikar- ! 


sk ego; w tym wypadku inż nie dlatego. 
Że mecz ten odbył się na prow nucji, 
lecz z tei prostej przyczyny, że Duń- 
czycy mie mich czym się pochwałić. 

Cała prasa jest bardzo wysokiego 
zuania o polskich bokserach. Szczegól- 
nie za mponowały lekkie wagi, 

Pot ken“ pisze, że tak ładnego bok 


su dawno iuż w Danii nie widziano : 
szkoda, że stołeczna publiczność nie 
miała tej przyjemności. 

„Berlingske Tdende* stwierdza, że 


pod względem technicznym są Polacy 


się zwycięstwem Polaków | bokserami bardzo wysokiei klasy. a il 


pod wzg'ędem kondycyjnym zaprezen- 


Curt Riess Steinam 


Raz jeszcze zostać mistrzem Świata! 


Schmeling u szczytu formy przed nową próba odzyskania straconego tytułu 


Summit w grudniu 


| 


Dokladnie na pięć tygodni przed swą wat- 
ką z Thomasem zjechał Schmeling do Amc- 
| ryki i udał się do swej kwatery. Natychmiast 
! zaczął też pracować nad formą; nastepnego 
| ranka po przybyciu do Summit biegał już po ; 
| raz pierwszy. jego trener Machon i sześcio- ; 
| dniowiec Petri, błóry gości zawsze u Schme- ! 
| Fnga w Ameryce, pobiegł z nim razem. Po | 
| paru dniach odrabiał już po 13 ktm. Trzecie- 
! go dnia zaczął aparrngi. Widzieliśmy go na- I 
| stęnnego dnia przy pracy; miał trzech part- 
i nerów: wagę ciężką półkiężką >» średnią, Z 
| każdym z prczeciwnków walczył 2 rundy. Po- 
; tem przyszła cunda wałki z cieniem, runda 
worka z paskiem, trzy minuty skakanki, 


l U szczytu formy 
i Forma, którą pokazat? Schmeling, jest nad- 
zwyczajna. Nie robi on zupełnie wrażenia, 
| jakby trenowat dopiero parę dni, zachowuje 
| s'e tak jakby mał za sobą parę tygodni ost- | 
rej pracy. | 
„Jest w tym trochę prawdy'—mówi Schme- ' 
ling, śmiejąc się — „ww pewnej mierze. jestem | 
la'totnie od wielu lat w żreningu. Ważę np., 
| w tej chwili tyko o 2 funty więcej niż gdy! 
jestem u szczytu formy''. i 
„Co to znaczy, że od wiebi lat jest pan w I 
treningu''? ; 
„Nigdy go nie zaprzestawałem. jeszcze ni- | 
gdy nie wypaŁłem pap'erosa ani mie wypiłem | 
kieliszka akoholu. Nigdy nie zaryzykowatem, 


| 
| 
| 


i 


HARRY THOMAS 
(U.S.A.) 
wielkość  pięściarska, 


nieznana 


Powracając do zdumiewającej formy Schme 
Knga: prawa iest taka, jak wawsze, sucha, | i 
krótka i niesamowicie szybka. Dwaj PE Idziemy na spacer. Na pagórkach New Jer- 
rzy znależli &¢ na deskach, mimo watowa- | S€y leży śnieg. jest zimno, niebo jest szare; 
nych rękawic. Lewa Która nie byla nigdy! iutro rano śniegu będzie więcej. 
atutem Schmelinga, icst o wiele powcikjeza..| 9 lat temu 
Największe wrażenie robi jednak praca nóg. 
Chodzi om stale na końcach palców, nogi re- 
aguja w ciągu ułamka sekundy. Schmelng | Bey, 
raczej zyska! niż stracł szybkość ruchów. | dochodziło do formy. 
Nogi mi:P cienkie, żylaste — nogi dwudziesto- | 


letniego mężczyzny. Ten, kto zna wartość | f j 
nóg w boksie, ten zrozumic, jakie to jest 


dziestkę. 


aby w ostatnich tygodniach przed meczem staje dziś w poniedziałek w 
| dochodzić do formy. YE romsadaie, aby) ringu nowojorskim przeciwko 
pon TAVEIRA Schmelingowi. 

Nogi chłopaka p J 
| | takie nogi u boksera, który przekroczył trzy- 


l 
j 


ważne, Zrczumie jak nicHychanie rzadkie eq 
| 


| Dziennik kopenhask: „Berlingske Ti- 
| Dempseyem o sytuacji wśród wag cięż 


| na 


sobu w jaki „wykiwano“ Schinełnza w 
Ameryce Dempsey wykręcił się jed- 
k z odpowiedzi, mówiąc: 


wat się wykręcić. 

— Nie przypuszczam. Tym razem 
by mu się nie udało. 

— Mówił pan, że Braddock pobije i 
Louisa i Schmelinga. 

6 Jim nie był w formie, gdy walczy? 
z murzynem. Moja przepowiednia za- 
leżała przecież od tego, czy będzie 
| dobrze trenował. i 

— Co myśli pan o Tommy Farr? 
Czy osiągnie szczyty bokserskie? 

— Już iest na wch. Aha — pan my- 
7 czy zostanie mistrzem Świata? Nie 
l tego nie przypuszczam, ale wiele mo- 
{że się zmienić. 
| — A co pan myśli 
| ring Baera. f 

— To iniły chłopak. ale walczyć nie 
umie. Nie, on jest skończony. 


o powrocie na 


syłką pocz 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECK: 


: Ameryce 


|Ale mecz z Monte był dopiero 
| Naprawdę poważny mecz przyszedł nicbaweni. 


„Było to przed 7 laty. Jako mistrz Rzeszy 
przyjechałem za Ocean z Niemiec. Ale tu w 
nkt mie wiedział kim ja jestem. 
Trzeba było zaczynać od początku. | nagie 
złamałem sobic palce u prawej ręki. Musia- 
icm się kurować przez 6 miesięcy. Pieniądze 
się skończyły. Bytem winien pani Bcy za 
wiele tygodni i bałem s'ę śmiertełnic, że mnie 
wyrzaci, Alc przecież wszystko zależało od 


| tego, czy będę walczył w Madison. Obiccano 


m! mecz z joe Monte. Mueiałem więc dojść 
do formy. 1 doszedłem: wygrałem walkę, 
resztę pan już wic...“ 

Schmeling éle śmieje. p 

„To był mój pierwszy meca w Madison i 
ostatni przed 13 grudnia (datą meczu z Tho- 
masem, który odbędzie się w pomiedziałck). 
początkiem. | 
To byto irudnc zadanie. 
Risko byt twardym „bubkiem*. Gdy wuzed- 
łem na ring nikt by nie postawił na mnie; 
conta. W dziewiątej rundzie sędzia odesłał | 


Z Johnny Risko. 


| Risko do rogu. Właściwie już ani razu nie 


wypłynął na szersze wody“. 

„Przed paroma tygodniami wrócił na ring | 
W Detroit pobił Boba Olina na punkty, cho- | 
ciaż radzono mu, aby na ring już nie wracal, | 
gdyż takie eksperymenty się na ogół mie i 


| udają“. 


I 


i 


Zdaje mi sieę..., mam wrażenie... 


|duingen'* ogłosił niedawno wywiad Z|li 


kich. Naturalnie pierwsze pytanie do- | powtórzy to jeśli będzie w szczyto- 
tyczyłoe meczu Scłeneling—Louis i spo| wej formie. To dobry i mądry bokser. 


l 


— Spotkają się przecież w czerwcu. į twierdzą. że Schmeling pobije znowu 
— Czy Louis nie będzie znów próbo j Louisa naturalnie ieśli będzie w for- 


| 


Schmeling kiwa głową. 
„Wiem o tym. Ale johnny to byla klasa. | 
Dobra stara klasa“. 


Własna willa, własny kucharz | 
Wracamy do wilki Schmelinga. Tak, dostał 
całą willę. Przed 8 taty mógł sobie pozwole | 
tylko na mały poko:k. Dziś stać go na to aby 
mieszkać z kucharzem i irencrem samotnie 
w wytworneł willi. 

Przypuszczamy alak: ,(Uazety piszą <a 
o następnym przeciwniku pana, o Harry Tho- 
masie z Chicago, Piszą, że ma dobrą tewą, | 


Schmeling by! już raz tutaj, trenował już i nieprzyjemną prawą cic. etc. Pan wic Modrze, 
raz w Summit, w obozie treningowym pani! że to tylko manewr reklamowy, „aby publicz- 
na którym już tyłu wieikich bokserów | ność uwierzyła ge mecz jest Kkwicstią otwar- 


tą...'* 


— A co pan myśli o meczu Sclune- 
ng — Louis. 
— Schmeling znokautował Louisa i 


Wie kiedy i iak trzeba uderzyć. Louis 
nie znosi ciosów w głowę. A tego tre- 
ningiem nie można usunąć. Dlatego 


mie. 

— A czy Mme zaważy na wyniku to, 
że Niemiec będzie o półtora roku star- 
szy, niż w pierwszym meczu? 

— Nie wydaje mi się. 

— Dużo się mówi, że Louis nie tra- 
ktuie serio swych przygotowań. 

— Nie, to nieprawda. Trenuje ‘on 
bardzo starannie. Na pewno będzie W 
szczytowej formie. Ale to nie zmienia 
mych przewidywań. t 

Dempsey wygląda bardzo mlodo. me 
ma śladów dawnych meczów. Mówię 


mu o tym. 4 
— O. to się panu tylko wydaje. O- 


czy, żebra. zęby przypominają mi CO- / 
dziennie o walkach. Ale przyzwyczał į 
łem się do tego. i 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Schmeling nic odpowiada wprost. Mówi: 
„„Zażądałem tej wałki, gdyż nie chcę spotkać 
się z Louisem, zanim nie będę miat za sobą 
paru meczów. To byłoby zbyt ryzykowne. 
Przecież Lonis jest jednak mstrzem świata. 
A jak się powodzi bokscrom, którzy za długo 
odpoczywał, to widział pan najlepiej na 
Eraddocku. 

„Ale czy aie ryzykuje pan więcej wałcząc, 
tyle razy przed mistrzostwem świata. Prze- 
cież na ringu może zdarzyć się wiele. Może 
pan wpaść na jakiś cios przypadkowy, mo- 
że pan zwichnąć nogę, ziamać rękę. 

Ten kto nic nie ryzykuje, ten mic nie ma. 
Wiem dobrze iłe stawiam na kartę: dziki 
aos Thomasa, kontuzja oka 4 sedzia przer- 
wie walkę. Nicznay bokser pokona mnie 
przez techniczny k. o. To zupełnie możliwe. 
Aie czy dlatego mam siedzieć za piecem i 
mieć stracha?“ 


To wszystko mówi Schmeling i to wszyst- 


ko jest prawda. — Ale jest jeszcze coś wię- 
cej, czego nie mówi. 


Walka ze starością 

Schmeling twierdzi, że ma tyiko jednego 
przeciwnika — Joe Louisa. Ale on ma jesz- 
cze jednego przeciwnka, grożnicjszego może 
niż Leuis. To stneość, Schmeling ma 33 lata. 
Dziewięcu  boćcsurów na dziesięciu w iym 
wieku jest wykończonych. 

Schmeling dotąd wygrywał mecze z latami, 
Żył zawsze tak jakby następnego dna miat 
walczyć. Zrezygnował z tysiąca pokus i dla- 
tcgo jes: tak s*ny, Ale nkt nie może wiecz- 


j nie wygrywać potyczek z wiekiem. Schmelkną 


też pewnego dnia ulegnie. 


To co się dzieje, to co Cekawsze jest niż | 
trening, czy mecz z Thomasem, nawet niccz | 
lz Louisem to wyścg. Wyścig woti Schmelin- 


ga, aby zostać jeszcze raz mistrzem Świata 


ze starością. 

Kto zwycięży? Już dziś jest jedno pewne. 
Obecny Joc Lous nie może pukonac obecne- 
go Schmelinga. Pokonać go może tylko wick. 


NAJLEPSZY PIĘŚCIARZ NORWESKI 


| towali się jako pierwszorzędny zespół 

„B. T.“ psze: po czterech zwyciest- 
wach Połaków sytuacja przedstawiała 
sie dla nas wprost katastrofalnie, aż do- 
piero, Poul Kops wstrzymał zwyciesk! 
pochód gości". 

„Aftenbladet“ również żałuje, że mecz 
ten nie odbył się w Kopenhadze i przy- 
puszcza iż Duński Amatorski Związek 
Bokserski postara sę jaknajprędzej zor- 
gan'zować ojficjałme spotkanie Polska — 
Dania. 

Musimy z uznaniem stwerdzić, że 
| prasa duńska nie poddaje się wpływo:- 
wi, fałszywie pojętego patriotyzmu i 
bardzo obiektywnie ocenia poszczegól 
re wyniki meczu. To też wszystkie pis- 
ira zgodnie twierdzą, że P'sarski zostal 
pokrzywdzony. 

Najdalej idzie w tym kierunku „Social 
Demokraten“ (oficjalny organ rządu) 
|który mówi: „ne powinniśmy się łu. 
|dzić tym, że porażka nasza była mniej- 
| sza od tej, którą odnieśli Norwedzy, bc 
choć oficjalny wynik meczu brzmi 5:3, 
przedstawia się on w rzeczywistości 
jako 6:2, gdyż Pisarskiego zwyciężył 
nie Henry Nelsen, lecz „ci panowie 
przy stoliku”. 

Prawie wszystkie dzienniki podały, 
że w wadze ciężkiej walczył Węgrow- 
ski. Pod tym względem wprost kapita!: 
lnie wypadła relacja w .Nationaltiden- 
de“, „Specjalny wysłannk* tewo pisma. 
prawdopodobne zabłądził | zam ast do 
Sali balowei hotelu ..Baltik* gdzie się 
|odbył mecz, trafił do sali restauracyj: 
nej tegoż hotelu, wobec czego Sprawoz 
| danie jego wygląda conamu e) .ianta- 
stycznie". Otóż w wadze muszej zmu- 
sii on do zwycięstwa nad Henriksenem... 
Sobkow'alka, ate co lepei tegoż Sobko- 
wiaka wystawił on iako zwycęzcę 
Dworaczką w wadze koguciej. Ale nie 
koniec na tym: według ..Nationaltidcu- 
de* w wadze średniej przegrał wysoko 
na punkty Chm'elewski, ao a w wadze 
ciężkiej pobił Omar Hermansen We- 
growskiego. 

Na ogół mieli Polacy „dobrą prase“, 
lecz jak wyżej wspomn aletm sprawoz- 
dania duńskie były pisane iakby- Z mu- 
su. no bo przecież Duńczycy nie mieli 

z być dinnni. 
z czego DV Vik 


Rewanż 
Tiller — Chmielewski 


Chmielewski, jak się okazuje, posta- 
nowił walczyć w Oslo, pod warmkiem, 
| że Tiler w ciągu naibliższych dwóch 
miesięcy udzieli: mu rewanżu, Rewanż 
ten został przez przedstawicieli obu 
związków zatwierdzony i teraz pozosta 
je tyko uzgodnić warunki. Rewanż na 
stąpić ma w Łodzi w ramach specjałnie 
zongiwzowanego turnieju międzynaro- 
dowego. Oprócz Tilbra przyjedzie je- 
szcze trzech zawodników norweskich. 


Tiller pozostawał podczas walki z Chmielewskim pod czułą opie- 
ką swego trenera i sek undanta van Porathu. 


innych krajach euroneiskich oraz zamorskich 
reklamy 10 gr 


Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa 


zagraniczne o 50% drożej. 
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